
Przy wią za ni do zie mi
Dro gie dzie ci! Rów nież dziś... Pod czas

pierw szej mo jej piel grzym ki do Me dziu -
gor ja mia łem we wnętrz ne prze ko na nie, że
Mat ka Bo ża praw dzi wie się ob ja wia. Prze -
ży wa łem jed nak trud no ści w ro zu mie niu
orę dzi. Wy da wa ły mi się bar dzo pro ste
i po wta rza ją ce się. Szcze gól nie w zde rze -
niu z ar ty ku ła mi czy książ ka mi. W kil ka
mie się cy po po wro cie pew ne go ra zu przy -
szło olśnie nie: Mat ka Bo ża jest ma mą.
Żad na ma ma nie wy cho wu je swo ich dzie -
ci przez wy gła sza nie re fe ra tów, kon fe ren cji
czy or ga ni zo wa nie sym po zjów. Wy cho wu -
je po przez obec ność i krót kie po ucze nia
wy po wia da ne z mi ło ścią i ser decz ną tro ską
nie zli czo ną ilość ra zy. Czy ni to cier pli wie
i ca ły mi la ta mi. Po dob nie czy ni Kró lo wa
Po ko ju wzglę dem nas, swo ich dzie ci. 

W naj now szym orę dziu Kró lo wa Po ko ju
ko lej ny raz wzy wa nas do na wró ce nia
i świę to ści. Każ dy z nas, a więc każ de Jej
dziec ko znaj du je się w okre ślo nej sy tu acji
ży cio wej i du cho wej. Ktoś od szedł od Bo -
ga, ktoś in ny wąt pi. Ktoś pa sie świ nie jak
syn mar no traw ny, ktoś już po wra ca, ale bar -
dzo sła by. Wy cho dze nie z na ło gu bo li. Przy -
cho dzą znie chę ce nia, na wro ty, upad ki.
W ser cu przy gnę bie nie, smu tek. Sza tan bro -
ni swo ich przy czół ków, do ku cza i drę czy. 

Wie rzę, cho dzę do ko ścio ła, ale ostat -
nio bra ku je cza su na mo dli twę. Kie dyś by -
ły trzy czę ści ró żań ca, dzi siaj tyl ko jed na,
przy któ rej za sy piam ze zmę cze nia. Księ ga
Pi sma Świę te go po kry ta ku rzem. Nie czy -
tam orę dzi. Co raz mniej cza su i si ły. Za po -
mi na my, że na mo dli twie się od po czy wa,
po wra ca po kój Bo ży, po wra ca świa tło,
zdro wie. Świę ta Ma ry jo wzy wa ją ca mnie
do na wró ce nia i świę to ści, dzię ku ję za po -
bud kę, za prze bu dze nie, za prze stro gę.
Wer tu ję orę dzia, a w nich: żyj cie w po ko rze
orę dzia mi, któ re Wam da ję (27.02.1986). 

W czerw cu uro czy stość Bo że go Cia ła.
Od no wię, je śli to moż li we, czę ste, nie tyl ko
nie dziel ne uczest nic two we Mszy Świę tej.
Od no wię ad o ra cję... Mu szę za dbać o sie bie,
o swo ją du szę, o świę tość. Nie da się żyć
bez ra do ści i po ko ju. Mo że dla te go dzie ci
co raz czę ściej po za do mem, a mąż co raz
czę ściej się ga po pi wo, bo u nas smut no
i ner wo wo. Spra wy ma te rial ne nad du cho -
wy mi. Kto nam po mo że? Bóg pra gnie dać
Wam ra dość i po kój przez mo dli twę.

Bóg – Oj ciec z przy po wie ści opo wie -
dzia nej przez Pa na Je zu sa (Łk 15,11-32)
cze ka z da rem prze ba cze nia, ra do ści i po -
ko ju. A więc na wra cać się, to po wra cać.
Po wra cać z da le kiej kra iny. Po wra cać
z kra iny po żą dli wo ści cia ła, oczu i py chy
ży wo ta (1J 2,16). Po wra cać z me dial ne go
szu mu do ci szy ser ca, aby usły szeć pu ka nie:
„Oto sto ję u drzwi i ko ła czę...” (Ap 3,20).
Po wra cać do Dzie się ciu Przy ka zań Bo -
żych, do Sa kra men tów Świę tych. Prze stać
mó wić: mo gę się wy spo wia dać w le sie;
nie mu szę cho dzić do ko ścio ła, mo gę się
po mo dlić na łą ce. Je stem wie rzą cy, ale
nie prak ty ku ją cy. Tro chę tak jak w tej aneg -
do cie: żo na pła cze przed są siad ką, że mąż
znów się upił. Wte dy ta ją po cie sza, aby
się nie mar twi ła, bo jej mąż mó wił, że jest
abs ty nen tem, ty le tyl ko, że nie prak ty ku ją -
cym. Wra ca my do uczci wo ści w re la cjach
z Bo giem, sta je my w praw dzie... 

„Ale wy, ko cha ne dzie ci, je ste ście
jesz cze da le ko, przy wią za ni do zie mi
i spraw ziem skich” – mó wi nam Mat ka
Bo ża. Na siąk nę li śmy zie mią, świa tem,
grze chem, kom pro mi sa mi. Oswo ili śmy się
z grze chem i dia błem... O nie! In ni tak, ale

nie ja! – po wiem z obu rze niem. A prze -
cież gdy by tak wnik nąć w sie dem grze -
chów głów nych... A my przy my ka li śmy
oko na zło w ro dzi nie i w Oj czyź nie. Mia -
ło być no wo cze śnie i bo ga to, na lu zie, bez
Bo ga, bez ho no ru, z roz wo da mi, an ty kon -
cep cją, we dług se ria li, a po zo stał wstyd, za -
dłu że nie, strach, utra ta wol no ści.

Kró lo wo Po ko ju dzię ku je my za Two je
za pew nie nie: „Bóg pra gnie dać wam ra -
dość i po kój przez mo dli twę” i wraz z bło -
go sła wio nym Ja nem Paw łem II wo ła my:
Niech zstą pi Duch Twój i od no wi ob li cze
zie mi, tej zie mi. 

„Otwórz cie wa sze ser ca i spójrz cie
na Bo ga i spra wy Bo że”. Kró lo wo Po ko ju,
Mat ko Bo ża z Wie czer ni ka w Du chu Świę -
tym roz mo dlo na, po słusz ni Twe mu po ucze -
niu wo ła my: Du chu Świę ty Stwo rzy cie lu,
otwie raj mo je oczy, by wi dzia ły, otwie raj
mo je uszy, by sły sza ły, ser ce, aby czu ło. Du -
chu Świę ty Oży wi cie lu, przyjdź! W czerw cu
spoj rzyj my na Bo ga i spra wy Bo że przez
Ser ce Pa na Je zu sa w ło nie Mat ki Dzie wi cy
przez Du cha Świę te go utwo rzo ne, go re ją ce
ogni sko mi ło ści, cier pli we i wiel kie go mi -
ło sier dzia, źró dło ży cia i świę to ści. A ra -
dość i po kój za pa nu ją w na szych ser cach.

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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„Dro gie dzie ci! Rów nież dziś
wzy wam was do na wró ce nia
i świę to ści. Bóg pra gnie dać wam
ra dość i po kój przez mo dli twę, ale
wy, ko cha ne dzie ci, je ste ście jesz -
cze da le ko, przy wią za ni do zie mi
i spraw ziem skich. Dla te go wzy -
wam was po now nie otwórz cie 
wa sze ser ce i spójrz cie na Bo ga
i spra wy Bo że, a ra dość i po kój za -
pa nu ją w wa szych ser cach. Dzię -
ku ję wam, że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie”.

Cud Eucharystyczny w Sokółce
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We wcze śniej szym kon tek ście czwar tej
Ewan ge lii Je zus na py ta nie uczniów,
gdzie miesz ka od po wie dział: chodź cie
i zo bacz cie (J 1,38); w na szym tek ście Je -
zus na py ta nie gdzie jest Ła zarz otrzy mu -
je od po wiedź: chodź i zo bacz (J 11,34).
W py ta niu tym wi dać wy raź ny kon trast
po mię dzy Do mem Ży cia Je zu sa i do mem
śmier ci – gro bem czło wie ka. Je zus szu ka
lu dzi, aby wy do by wać ich z gro bów
do miesz ka nia w nie bie: W do mu Oj ca
me go jest miesz kań wie le. Gdy by tak nie
by ło, to bym wam po wie dział. Idę prze cież
przy go to wać wam miej sce (J 14,2). 

Po now ne wzru sze nie Je zu sa przy
gro bie Ła za rza (w. 38-40) wy ra ża głę -
bo kie za tro ska nie Bo ga o los czło wie ka
znie wo lo ne go grze chem i po grą żo ne go
w cie niu śmier ci. Wzru sze nie to obej mu -
je nie tyl ko zmar łe go bra ta, ale wszyst -
kich zgro ma dzo nych wo kół Je zu sa, któ -
rzy są we zwa ni, aby po przez wia rę wy do -
stać się z wię zów śmier ci i po wstać
do praw dzi we go ży cia w Bo gu. Zbaw cze
dzia ła nie Od wiecz ne go Sło wa – to wy do -
by wa nie czło wie ka z gro bu grze chu ku
miesz ka niu ła ski. 

Sło wa Je zu sa: Usuń cie ka mień wy ra -
ża ją zbaw czy dy na mizm i moc Sy na Bo -
że go. Je zus zo stał po sła ny przez Oj ca, aby
od su nąć ka mień od dzie la ją cy lu dzi
od praw dzi we go ży cia. Cuch ną cy za pach
z gro bu wy ra ża brzy do tę grze chu i ludz -
kie go znie wo le nia. Czte ry dni śmier ci Ła -
za rza mo gą sym bo li zo wać ludz kie ży cie.
Pierw szy dzień, to dzień na szych na ro -
dzin, któ ry jest po cząt kiem na szej dro gi
ku śmier ci (moż na to ująć krót ko, że ro -
dzi my się, aby umrzeć). Dru gi dzień to
na sze ca łe ziem skie ży cie spo wi te lę -
kiem przed śmier cią (ży je my ze świa do -
mo ścią na dej ścia nie unik nio nej śmier ci).
Trze ci dzień, to dzień na sze go po wro tu
do zie mi (re ali za cja słów Bo ga – pro chem
je steś i w proch się ob ró cisz – Rdz 3,19);
a czwar ty dzień – to rze czy wi stość po
śmier ci, któ rą mo że my przez pry zmat
wia ry po strze gać ja ko ży cie wiecz ne
w nie bie bądź też przez pry zmat nie wia ry
ja ko ciem ność, pust kę i nie byt. Po usu nię -
ciu ka mie nia na sło wo Je zu sa na stę pu je

zwy cię stwo ży cia nad śmier cią oraz świa -
tło ści nad ciem no ścią. 

W mo men cie od su nię cia ka mie nia
(w. 41-45) Je zus w spo sób uro czy sty za no -
si mo dli twę do swe go Oj ca wska zu jąc
na jed ność i moc Bo ga. Ce lem te go dzia ła -
nia jest z jed nej stro ny uwiel bie nie Bo ga,
z dru giej zaś wia ra ludz ko ści pro wa dzą ca
do praw dzi we go ży cia w ko mu nii z Oj -
cem, Sy nem i Du chem Świę tym. Ewan -
ge li sta uka zu jąc cud wskrze sze nia Ła za -
rza moc no pod kre śla ści słą ko mu nię Oj ca
i Sy na. Jed ność Je zu sa ze swo im Oj cem
zo sta je moc no pod kre ślo na w kon tek ście
po przed nim: J 5,19-21 Za praw dę, za -
praw dę, po wia dam wam: Syn nie mógł by
ni cze go czy nić sam od sie bie, gdy by nie
wi dział Oj ca czy nią ce go. Al bo wiem to sa -
mo, co On czy ni, po dob nie i Syn czy ni. Oj -
ciec bo wiem mi łu je Sy na i uka zu je Mu to
wszyst ko, co On sam czy ni, i jesz cze więk -
sze dzie ła uka że Mu, aby ście się dzi wi li.
Al bo wiem jak Oj ciec wskrze sza umar łych
i oży wia, tak rów nież i Syn oży wia tych,
któ rych chce. 

Ła zarz na sło wo Je zu sa opusz cza
grób. Sło wo Sy na Bo że go ma spraw czą
moc jak sło wo Bo ga przy stwa rza niu
świa ta. Chu s ta na gło wie Ła za rza i opa ski
na je go rę kach i no gach mo gą być od nie -
sio ne do chu s ty i opa sek wspo mi na nych
w póź niej szej nar ra cji o pu stym gro bie Je -
zu sa (J 20,5-7). Gest uwol nie nia zmar łe go
z krę pu ją cych wię zów wska zu je na wol -
ność od wię zów śmier ci. Opa ski obec ne
na cie le Ła za rza wska zu ją, że cud wskrze -
sze nia jest tym cza so wym zwy cię stwem
nad śmier cią. Ła zarz po swo im wskrze -
sze niu po now nie umrze. Jed nak cud ten
za po wia da zmar twych wsta nie Je zu sa,
któ ry po zo sta wia jąc w gro bie chu s tę
i opa ski de fi ni tyw nie zwy cię ża śmierć
i za pra sza każ de go czło wie ka do udzia łu
w wie rze w Je go mi ste rium pas chal nym.
Cud wskrze sze nia Ła za rza spra wia, że
wie lu spo śród Ży dów przy by łych do Be -
ta nii uwie rzy ło w Je zu sa two rząc ju de -
ochrze ści jań ską wspól no tę pier wot ne go
Ko ścio ła. (cdn)

Ks. dr hab. Mi ro sław S. Wró bel 
– prof. KUL
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Sło wo, któ re 
zwy cię ża śmierć – 3

Lec tio 
Mar ta po do świad cze niu spo tka nia

ze Sło wem Ży cia (w. 32) wo ła do Je zu -
sa swo ją sio strę. Re ak cja Ma rii jest bar -
dzo szyb ka i kon kret na. Wsta je, aby udać
się do Mi strza. Na okre śle nie czyn no ści
wsta nia Ewan ge li sta uży wa grec kie go
ter mi nu ege iro, któ ry w póź niej szej nar -
ra cji jest od nie sio ny do zmar twych wsta -
nia Je zu sa. Ma ria w dro dze do Je zu sa bu -
dzi się i po wsta je do no we go ży cia. Je zus
ocze ku je na Ma rię w tym sa mym miej -
scu, gdzie spo tkał wcze śniej Mar tę. Pra -
gnie w ten spo sób, aby wyjść z miej sca
ża ło by i śmier ci do miej sca ży cia i zmar -
twych wsta nia. 

Tak że to wa rzy szą cy Ma rii Ży dzi są we -
zwa ni do wia ry w Je zu sa, któ ra po zwa la
na do świad cze nie przej ścia ze śmier ci
do ży cia. Po dob nie jak wcze śniej Mar ta,
ta te raz jej sio stra wy po wia da sło wa wy ra -
ża ją ce ból ser ca, a jed no cze śnie wia rę
w moc Pa na: Pa nie, gdy byś tu był, mój
brat by nie umarł. 

Przed opi sem cu du wskrze sze nia Ła -
za rza Ewan ge li sta (w. 33-37) moc no
pod kre śla płacz sióstr, Ży dów i sa me go
Je zu sa. Łzy by ły wy ra zem mi ło ści i go ry -
czy po stra cie bli skiej oso by. Je zus
przed swo im pła czem po śmier ci przy ja -
cie la wzru szył się głę bo ko. To wzru sze nie
jest wy ra zem współ czu cia Bo ga wo bec
czło wie ka po grą żo ne go w ciem no ści
grze chu i w du cho wej śmier ci. Swój
szczyt współ czu cie to osią ga na drze wie
krzy ża, gdzie Je zus bio rąc na sie bie ludz -
ki grzech od no si zwy cię stwo nad śmier -
cią. Py ta nie Je zu sa: Gdzie go po ło ży li -
ście? mo że na wią zy wać do pierw sze go
py ta nia Bo ga skie ro wa ne go w ra ju
do Ada ma: Gdzie je steś? (Rdz 3,9). Py ta -
nie to za da ne po grze chu po wo du je lęk
i drże nie pierw sze go czło wie ka do świad -
cza ją ce go mo cy znie wo le nia grze chem
i śmier cią. 

Je zus po dej mu je po now nie to py ta nie
pra gnąc wy do być czło wie ka z gro bu
grze chu i śmier ci do praw dzi we go ży cia.

WIERZCIE I ŻYJCIE SŁOWEM BOŻYM
„Dro gie dzie ci! Dziś zno wu wzy wam was, aby ście nie śli Ewan ge lię wa szym ro dzi nom.

Nie za po mi naj cie, dro gie dzie ci, o czy ta niu Pi sma Świę te go. Umieść cie je na wi docz nym
miej scu, a swo im ży ciem świadcz cie, że wie rzy cie i ży je cie sło wem Bo żym...” – 25.01.2006 r.
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Bo że Cia ło, 
czy li gdzie jest Bóg? 

Po pięk nym mie sią cu ma ju, w któ rym
czci li śmy Mat kę Bo żą od da je my cześć
Naj święt sze mu Ser cu Je zu sa, a do dat ko -
wo wpla ta się nam w to na bo żeń stwo prze -
pięk na uro czy stość Naj święt sze go Cia ła
i Krwi Pań skiej. Bo że Cia ło w Pol sce ob -
cho dzi my wy jąt ko wo pięk nie, nie za po mi -
na jąc o naj mniej szym szcze gó le, by Pro -
ce sja Eu cha ry stycz na od by ła się wy jąt ko -
wo uro czy ście. Ale czy po śród tych za bie -
gów zwią za nych z de ko ra cją oł ta rzy i in -
nych przy go to wań nie zwy kle waż nych dla
wła ści we go prze bie gu tej uro czy sto ści po -
świę ca my dość miej sca na przy go to wa nie
na szych serc dla Te go, któ ry „za gro dy na -
sze wi dzieć przy cho dzi”? 

To py ta nie za da ję naj pierw so bie, bo
do syć re gu lar nie by wam w ka pli cy Kró lo -
wej Po ko ju w Ło dzi, gdzie trwa wie czy sta
ad o ra cja Naj święt sze go Sa kra men tu.
Miej sce, gdzie Je zus jest 24h na wy cią -
gnię cie rę ki.   Sia dam so bie na dy wa ni ku
w przy tul nej ka pli cy i trwam w tej Obec -
no ści, de lek tu jąc się ci szą i Świa tło ścią
po śród mro ków no cy. 

To wiel ka ła ska mieć ta kie miej sce tak ła -
two do stęp ne, ale jed no cze śnie jest to wy -
zwa nie, by ono nie spo wszech nia ło. By po -
dej mo wać ten wy si łek du cho wy i za każ -
dym ra zem prze kra cza jąc próg ka pli cy
uświa da miać so bie cią gle na no wo wy jąt -
ko wość te go miej sca, a co naj waż niej sze
przed Kim sta ję. Nie jest to pro ste. Nie za -
leż nie czy klę czę, czy sto ję czy sie dzę, by
w ser cu pło nął ten żar wia ry w obec ność
ży we go Bo ga w tak kru chej po sta ci. Je że li
ta ży wa wia ra w ser cu jest, to wte dy po sta -
wa cia ła scho dzi na plan dal szy. 

Przy po mi nam so bie frag ment jed nej
z kon fe ren cji do ty czą cej obec no ści Je zu -
sa wśród nas. Na py ta nie „gdzie jest Bóg
na tej sa li” więk szość obec nych wy cią gnę -
ła rę kę w kie run ku ta ber na ku lum. Py ta nie
wy da wa ło się być re to rycz ne, a od po -
wiedź ba nal nie pro sta. Jed nak nie do koń -
ca. Sko ro przyj mu je my Je zu sa Eu cha ry -
stycz ne go do na szych serc, to tym miej -
scem szcze gól nym, gdzie Bóg ży je po sród
nas jest sank tu arium na sze go ser ca. 

Je że li so bie to uświa do mi my, to obok de -
ba ty na te mat po sta wy wo bec Je zu sa
w Ko mu nii św. po win ni śmy za sta no wić się
nad na szą po sta wą wo bec Je zu sa obec ne go
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w dru gim czło wie ku. Czy uświa da miam
so bie, że Chry stus w nim ży je? Na wet je -
że li w da nym mo men cie nie jest w sta nie
ła ski uświę ca ją cej, to przez Chrzest św. je -
go cia ło sta ło się świą ty nią Du cha Świę te -
go i po przez mój sto su nek do nie go wy ra -
żam sto su nek do Bo ga ży ją ce go w dru gim
czło wie ku. I Chry stus cier pi w nim wca le
nie mniej, gdy jest nie ko cha ny i znie wa ża -
ny jak w przy pad ku bra ku sza cun ku wo bec
po sta ci Eu cha ry stycz nych. 

Sza nu ję wszyst kich czci cie li Naj święt -
sze go Sa kra men tu po dej mu ją cych sta ra nia
o wła ści wą po sta wę pod czas przyj mo wa -
nia Ko mu nii św. Jed nak war to rów no le gle
przyj rzeć się, czy z ta ką sa mą de ter mi na cją
po de mu ję wal kę w swym ser cu o umi ło -
wa nie Chry stu sa w dru gim czło wie ku. 

Niech uro czy stość Naj święt sze go Cia ła
i Krwi Chry stu sa sta nie się oka zją do
przyj rze nia się swo im po sta wom we wnętrz -
nym i ze wnętrz nym wo bec Te go, któ ry po -
zo stał wśród nas. Aby nie by ło nie spój no ści
po mię dzy pięk ną opra wą pro ce sji Eu cha -
ry stycz nej, a ubo gą w mi łość po sta wą ser -
ca wo bec Je zu sa ży ją ce go po śród nas.

Ewa Paw lak 

Bóg po śród lu du 
Jest w Skarb cu Ko ścio ła wie le świąt

usta no wio nych pod wpły wem ob ja wień
pry wat nych, któ re mia ły miej sce w waż -
nych mo men tach hi sto rii, sta no wiąc nie ja -
ko an ti do tum na po ja wia ją ce się trud no ści
bądź he re zje. Na le żą do nich świę ta: Bo -
że go Cia ła, Naj święt sze go Ser ca Pa na Je -
zu sa i Mi ło sier dzia Bo że go. Każ de z nich
jest nie ja ko roz wi nię ciem i po głę bie niem
po przed nie go. Świę to Bo że go Cia ła zo -
sta ło usta no wio ne ja ko pierw sze,
pod wpły wem wi zji Ju lian ny z Cor nil lon. 

Ju lian na wi dzia ła ja śnie ją ce świa tłem
ko ło, po dob ne do księ ży ca, za bru dzo ne
ciem ną pla mą. Sam Chry stus wy ja śnił jej
zna cze nie te go wi dze nia: ja śnie ją cy księ -
życ, to Ko ściół, a ciem na pla ma, to brak
świę ta ku czci Naj święt sze go Cia ła i Krwi
Chry stu sa. Pan Je zus za żą dał, aby świę to
ta kie by ło ob cho dzo ne w czwar tek po nie -
dzie li Świę tej Trój cy a w pią tek po za koń -
cze niu Okta wy ma my świę to Naj święt sze -
go Ser ca Pa na Je zu sa. Dro ga do usta no -
wie nia te go świę ta nie by ła ła twa, tak jak
każ da Bo ża spra wa. Praw dzi wość tych wi -
zji zo sta ła po twier dzo na cu dem eu cha ry -
stycz nym w Bol se nie, w ro ku 1263. 

Piotr z Pra gi, nie miec ki ka płan, spra wo -
wał Mszę świę tą pe łen wąt pli wo ści w re al -
ną obec ność Chry stu sa w Naj święt szym

Z ˚ycia KoÊcio∏a Sa kra men cie. Gdy wy po wia dał sło wa kon -
se kra cji: to jest Cia ło Mo je... To jest Krew
Mo ja... – za uwa żył, że z trzy ma nej przez
nie go Ho stii spły wa krew. Kil ka kro pli spa -
dło na po sadz kę i na kor po rał le żą cy na oł -
ta rzu. To wy da rze nie spra wi ło, że Pa pież
Urban IV wpro wa dził Świę to Bo że go Cia -
ła w ca łym Ko ście le ka to lic kim. Na prze -
strze ni wie ków pro ce sja Bo że go Cia ła
wro sła w tra dy cję Ko ścio ła. Te go dnia
Chry stus ukry ty w Ho stii wy cho dzi na uli -
ce na szych miast i wsi. A my idzie my
za Nim, aby dać wy raz na szej wie rze w Je -
go praw dzi wą, sa kra men tal ną obec ność
pod po sta cia mi chle ba i wi na. Nie kie dy
Bóg roz pra sza wąt pli wo ści i umac nia na -
szą wia rę przez cu da eu cha ry stycz ne.

Pierw szy cud eu cha ry stycz ny w hi sto -
rii Ko ścio ła miał miej sce oko ło ro ku 750,
w Lan cia no. Pod ko niec XX wie ku prób ki
Cia ła i Krwi z Lan cia no zo sta ły pod da ne
ba da niom na uko wym. Stwier dzo no, że
frag ment cia ła prze cho wy wa ny w re li -
kwia rzu, to prze krój ludz kie go ser ca,
a krew to krew ludz ka – gru py AB (jak
krew na Ca łu nie Tu ryń skim). W dzie jach
Ko ścio ła, na prze strze ni 2000 lat, mia ły
miej sce 132 cu da eu cha ry stycz ne. W nie -
dzie lę 12.10.2008 r., w So kół ce, mia stecz -
ku po ło żo nym oko ło 30 km od Bia łe go sto -
ku – mia sta Mi ło sier dzia, mia ło miej sce
ostat nie zna ne nam wy da rze nie te go ro -
dza ju. Ko mi sja po wo ła na przez Ar cy bi -
sku pa bia ło stoc kie go za koń czy ła pra ce
i prze ka za ła do ku men ty do Nun cja tu ry
Apo stol skiej w War sza wie, skąd tra fią one
do Wa ty ka nu. Czy Wa ty kan za twier dzi
133 w hi sto rii świa ta cud eu cha ry stycz ny?
Po zo sta je nam cze kać... 

Co wy da rzy ło się w So kół ce? 
Pod czas Mszy świę tej ce le bro wa nej

w ko ście le św. An to nie go w So kół ce, w cza -
sie udzie la nia ko mu nii świę tej, ka płan nie
za uwa żył, że kon se kro wa na Ho stia upa dła
na zie mię. Jed na z ko biet ocze ku ją cych
na udzie le nie ko mu nii świę tej, wska za ła
Ho stię księ dzu, któ ry ją pod niósł i umie -
ścił w spe cjal nym na czyn ku z wo dą – va -
scu lum. Ka pła ni uży wa ją va scu lum do ob -
my wa nia pal ców po udzie le niu ko mu nii
świę tej. Ta ka pro ce du ra obo wią zu je w te -
go ty pu przy pad kach: ho stię zo sta wia się
w na czy niu z wo dą, a kie dy się roz pu ści,
wo dę wy le wa się do spe cjal ne go otwo ru
za oł ta rzem (pi sci na). 

Po za koń cze niu Mszy świę tej, sio stra
za kry stian ka za bra ła va scu lum, prze la ła
je go za war tość do in ne go na czy nia i za -
mknę ła w za kry stii, w sej fie, w któ rym
prze cho wy wa ne by ły kie li chy i na czy nia
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Je śli ma my do czy nie nia z wi dzial nym zna -
kiem od Bo ga, je śli Bóg po zwa la, aby Ho -
stia za mie ni ła się w tkan kę ludz kie go ser ca,
to na pew no nie czy ni te go bez po wo du. 

Chry stus przy szedł, aby umoc nić i po -
krze pić wie rzą cych w Nie go, ale nie tyl ko.
Współ cze sny świat jest pe łen lu dzi wie rzą -
cych nie wzru sze nie w po tę gę na uki – ale
nie w Bo ga, tak jak by wie dza wy klu cza ła
wia rę. Chry stus po zwo lił na uce zba dać swe
Ser ce, aby nie wier ni To ma sze XXI wie ku,
mo gli zo ba czyć, że On jest re al nie obec ny
w odro bi nie bia łe go chle ba. Jak po wie dzia -
ło kie dyś kil ku let nie dziec ko: Pan Bóg ro -
bi, co mo że, że by lu dzie w Nie go uwie rzy li.

Wan da Ka pi ca

„Dru gie go dnia po stu, w pią tek, by ło
ich ty sią ce, jak wiel ka fa la, wszyst kie uli -
ce za peł nio ne, wszy scy chcie li się spo -
wia dać – wspo mi na o. Jo zo. Ale jak się
spo wia dać? Ja sam z ni mi wszyst ki mi!
Oj cze, chcę się wy spo wia dać; oj cze, chcę
się wy spo wia dać! Ale jak? Kto mógł by
ich wszyst kich wy spo wia dać! Tak wie lu
ich by ło! Po trze ba by by ło wie le dni, nie
go dzin! Wów czas za uwa ży łem ka pła nów
w ko ście le. Za wo ła łem ich. Wie lu z nich
by ło w cy wil nym ubra niu, gdyż chcie li
tyl ko po pa trzeć! Za wo ła łem ich bli żej za -
kry stii. Nie by ło ich zbyt wie lu, oko ło 50
lub 60. Za dzwo ni łem po na stęp nych.
Zwo ła łem wszyst kich na szych za kon ni -
ków, by ło po nad 150 ka pła nów! 

Za czę li śmy spo wiedź. Ca łe po po łu -
dnie, ca łą noc! Mat ka Bo ża uka za ła się
i po wie dzia ła: „Spo wia daj cie się co
mie siąc”. To wy da je się ta kie pro ste – iść
do spo wie dzi. My, księ ża by li śmy głę bo -
ko po ru sze ni, po nie waż z wszyst kich
tych, któ rzy spo wia da li się nie by ło ni ko -
go, kto by pró bo wał uspra wie dli wić swe
grze chy! Nikt nie kła mał. Oni tyl ko pła -
ka li: Ja nie ko cham Je zu sa, ja chcę ko -
chać Je zu sa! Ja pra gnę żyć tyl ko dla Je -
zu sa. Wszy scy ido le znik nę li. Nikt wię cej
nie chciał mieć ido la. Wszy scy szu ka li je -
dy nie Chry stu sa! Je dy nie Chry stu sa. Ser -
ca zo sta ły oczysz czo ne, uzdro wio ne. Ko -
ściół zo stał cał ko wi cie ob my ty przez łzy,
cał ko wi cie oczysz czo ny, wskrze szo ny.
Po na ukach lu dzie sta ją się in ni, gdyż ich
ser ca się od na wia ją”.

Mó dl cie się ra zem
„Mat ka Bo ża po wie dzia ła nam, że przez

wspól ne od ma wia nie Ró żań ca Ko ściół się
jed no czy. Da ła nam do zro zu mie nia, że
co dzien ne ży cie od dzie la nas od in nych.
Mó wisz: mo je dzie ci, mo je miesz ka nie,
mo je na zwi sko, mo ja pra ca, mój ję zyk,
mo ja fir ma, mój kraj, mo je mia sto; wszyst -
ko od dzie la mnie od in nych; tyl ko mo je,
nie na sze! Tyl ko mój te le fon, mój nu mer,
wszyst ko od dzie la mnie od in nych. Mat ka
Bo ża ostrze gła nas, że wszyst ko nas roz -
dzie la, ale Ona chce zjed no czyć wszyst -
kich wier nych w Ko ście le. Ona chce nas
pro wa dzić, gdyż je ste śmy ro dzi ną, więc
za czy na my od mo dli twy i sa kra men tów.

Gdy Mat ka Bo ża po wie dzia ła: „Mó dl cie
się ra zem”, my wszy scy rze czy wi ście
chcie li śmy się ra zem mo dlić i każ dy z nas
usły szał głos na sze go Ko ścio ła! Gdy za czę -
li śmy wspól ną mo dli twę po czu li śmy, że ca -
ły Ko ściół mo dli się za sie bie ra zem jak ro -
dzi na – jak Ko ściół. Tak mo żesz otrzy mać
ła skę. My otrzy ma li śmy ła skę sły sze nia
gło su Chry stu sa, Ma ryi i Ko ścio ła. Już nie
je ste śmy sa mi. Je ste śmy ra zem, je ste śmy
ro dzi ną Bo żą, jed nym ser cem, jed ną du szą.
To by ło cu dow ne do świad cze nie”.

XXX Rocznica Objawień

Spowiadajcie się co miesiąc

Ho stie zo sta ły spo ży te. Ar cy bi skup Ozo -
row ski od czy tał to ja ko przy na gle nie, aby
jak naj szyb ciej za jąć się spra wą Ho stii
z so kól skie go ko ścio ła i nie zwłocz nie
uczy nił wszyst ko, co le ża ło w je go mo cy.

Wzra sta licz ba piel grzy mów przy by -
wa ją cych do So kół ki. Na par kin gu ko -
ściel nym, uzna wa nym po przed nio za „zbyt
du ży”, za trzy mu ją się au to ka ry z róż nych
stron Pol ski i z za gra ni cy. By li już piel grzy -
mi z Sa moa, zAu stra lii i z In do ne zji... Przy -
cho dzą na myśl sło wa z ho mi lii me tro po li ty
bia ło stoc kie go wy gło szo nej pod czas uro -
czy sto ści 2.10.2011 r.: „W So kół ce ro dzi
się na no wo na dzie ja dla świa ta, bo Bóg
jest wśród swe go lu du”. Tak wła śnie jest...

CO WARTO WIEDZIEĆ?
Konfesjonał świata

li tur gicz ne. Przez kil ka ko lej nych dni
sio stra za kry stian ka za glą da ła do na czy -
nia z wo dą, lecz Ho stia cią gle by ła ca ła.
Mi nął ty dzień. Oka za ło się, że Ho stia roz -
pu ści ła się tyl ko czę ścio wo, a na jej po -
wierzch ni po ja wi ło się coś, co przy po -
mi na ło ży wą krew, przy czym wo da
w na czy niu nie za bar wi ła się na czer wo -
no... Sio stra Ju lia po ka za ła na czy nie księ -
żom i pro bosz czo wi. 

Wkrót ce do So kół ki przy je chał ar cybp
Edward Ozo row ski z gru pą księ ży z ku rii.
Ka pła ni nie kry li zdu mie nia, po sta no wi li
za cze kać na dal szy roz wój wy pad ków. 
29 paź dzier ni ka na czy nie z Ho stią umiesz -
czo no na ple ba nii, w ta ber na ku lum ka pli cy.
Na stęp ne go dnia, na po le ce nie ar cy bi sku pa,
czę ścio wo roz pusz czo ną Ho stię, po łą czo ną
z czer wo ną sub stan cją umiesz czo no na kor -
po ra le i po now nie za mknię to w ta ber na ku -
lum. W mia rę upły wu cza su Ho stia wto pi ła
się w kor po rał, a czer wo na sub stan cja wy -
schła – nie zmie nia jąc bar wy ani wy glą du. 

Na po cząt ku stycz nia 2009 r. ku ria me tro -
po li tar na po pro si ła o eks per ty zę i prze pro -
wa dzo ne zo sta ły ba da nia na uko we. Dwo je
do świad czo nych na ukow ców, nie za leż nie
od sie bie, stwier dzi ło, bez cie nia wąt pli wo -
ści, że jest to w ca ło ści tkan ka po cho dzą -
ca z ludz kie go mię śnia ser co we go, w sta -
nie ago nal nym. Prof. Ma ria So ba niec -Ło -
tow ska po bie ra ła prób kę, a dru gi na uko -
wiec, prof. Sta ni sław Sul kow ski, nie wie -
dział skąd po cho dzi ba da ny ma te riał. Po -
nad to na ukow cy stwier dzi li, że frag men ty
Ho stii by ły ści śle po łą czo ne z włók na mi
ludz kiej tkan ki i prze ni ka ły się na wza jem,
tak jak by chleb prze kształ cał się w cia ło.

Dla cze go tak szyb ko?
Jak po wszech nie wia do mo, Ko ściół nie

spie szy się z wy da wa niem de cy zji w te go
ro dza ju spra wach. Tym cza sem w przy pad -
ku cu du w So kół ce wszyst ko po to czy ło się
bar dzo szyb ko. W mar cu 2009 r. Ko mi sja
Ko ściel na za koń czy ła ba da nia, a już
2.10.2011 r. ku sto dium za wie ra ją ce kor po -
rał z cząst ką Cia ła Pań skie go zo sta ło uro -
czy ście prze nie sio ne do ko ścio ła i udo stęp -
nio ne do pu blicz nej czci wier nych. Co by ło
te go przy czy ną? Otóż, w kwiet niu 2009 r.
ar cy bi skup bia ło stoc ki, Edward Ozo row -
ski, wi zy to wał pa ra fię w No wym Dwo rze. 

Pod czas Mszy świę tej, gdy udzie la no
ko mu nii świę tej, gdy szedł na swo je miej -
sce, za uwa żył Ho stię le żą cą tuż przed nim,
na stop niu oł ta rza. Chwi lę póź niej, gdy je -
go ka pe lan wra cał na swo je miej sce, me -
tro po li ta za uwa żył Ho stię na je go or na cie,
na wy so ko ści ra mie nia. Ho stia przy lgnę ła
do or na tu i nie spa dła z nie go. Oby dwie

Tak po pu lar nie na zy wa ne jest Me dziu -
gor je ze wzglę du na ła skę po jed na nia z Bo -
giem lu dzi od lat od da lo nych od Nie go,
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któ ra tu taj się do ko nu je w nie zli czo nych
ilo ściach przy pad ków. Być mo że wpły nął
na to rów nież cud spo wie dzi pa ra fian
i nad zwy czaj ne ob ja wie nie, któ re w spo -
sób na ocz ny uzmy sło wi ło ze bra nym
brzy do tę grze chu. 

W nie dzie lę 2. sierp nia, w cią gu dnia
o 18.00 na stę pu je cud słoń ca. Przez pół
go dzi ny nie któ rzy piel grzy mi wi dzie li
w słoń cu od bi cie Ma ryi. Po nie bie fru wa -
ły ty sią ce anio łów. Uzmy sło wio no so bie,
że to świę to Mat ki Bo żej Aniel skiej. 

Ma ria wi dzi Mat kę Bo żą w swym po -
ko ju, któ ra wzy wa ją wraz z czter dzie sto ma
oso ba mi aby po szli na mo dli twę w po le.
Wraz z po zo sta ły mi wi dzą cy mi i wszyst ki -
mi ze bra ny mi ludź mi po szli za do my,
na po le Ja ko va. Mo dli li się w in ten cjach
Mat ki Bo żej i na stą pi ło dru gie, nad zwy -
czaj ne ob ja wie nie się Mat ki Bo żej te go
dnia. Wte dy Go spa po wie dzia ła, że każ dy
kto chce mo że Jej do tknąć. Wi dzą cy py ta li
jak to moż li we sko ro in ni Jej nie wi dzą, tyl -
ko oni? Go spa od po wie dzia ła: aby chwy ci -
li te oso by za rę kę i przy bli ży li do Niej. 

Po wie dzie li wszyst kim zgro ma dzo -
nym, że Mat ka Bo ża wy ra zi ła pra gnie nie,
że je że li chcą mo gą Jej do tknąć. Wszy scy
chcie li Ją do tknąć i wszy scy się przy bli ży -
li. Wi dzą cy bra li lu dzi za rę ce i do ty ka li
ich rę ka mi Mat ki Bo żej. Wszy scy od czu -
li obec ność Ma ryi i uwie rzy li wi dzą cym.
Każ dy, kto się do tknął Mat ki Bo żej coś
od czuł: jed ni cie pło lub zim no, za pach
róż, in ni dresz cze jak by prąd po nich prze -
szedł, jesz cze in ni wiel ką ra dość. 

W pew nym mo men cie wi dzą cy za -
czę li pła kać i krzy czeć, że suk nia Mat ki
Bo żej jest brud na. Oso by do ty ka jąc Mat -
kę Bo żą po zo sta wia ły brud ne pla my. Za -
py ta li Mat kę Bo żą: dla cze go Jej suk nia
sta ła się brud na? Go spa od po wie dzia ła:
że są to na sze grze chy i we zwa ła do spo -
wie dzi, do re gu lar nej spo wie dzi, gdyż isto -
ta grze chu zo sta ła za tra co na. Kie dy wi -
dzą cy po wie dzie li o tym, Ma rin ko stwier -
dził, że wszy scy po win ni iść do spo wie -
dzi. I tak jak sta li, przez win ni ce, na prze -
łaj wszy scy jak je den po szli do ko ścio ła,
do spo wie dzi. 

By ło to 2. sierp nia, w dzień gdzie
oprócz świę ta MB Aniel skiej usta no wio -
ny jest przy wi lej od pu stu Por cjun ku li
– a więc jed no znacz nie ko ja rzy się to z ła -
ską spo wie dzi świę tej, być mo że i to przy -
czy ni ło się do ta kie go okre śle nia Me dziu -
gor ja – wła śnie – kon fe sjo nał świa ta.
Po za tym jest to jed no z głów nych orę dzi
me dziu gor skich, je den z pię ciu ka mie ni -
spo wia daj cie się co mie siąc. 

Orę dzie dla Iva na 18 ma ja 2012 r. 
„Dro gie dzie ci, rów nież dzi siaj Mat ka

wzy wa was: mó dl cie się ra zem ze mną
za ka pła nów i bi sku pów, mo ich pa ste -
rzy, aby nie stru dze nie pro wa dzi li swo ją
owczar nię w wie rze. Mat ka jest z wa mi.
Mó dl cie się z Mat ką. Dzię ku ję, że od po -
wie dzie li ście na mo je we zwa nie”.

Orę dzie dla Mir ja ny 2 ma ja 2012 r. 
„Dro gie dzie ci! Z ma cie rzyń ską mi ło -

ścią pro szę was, po daj cie mi swo je rę ce,
po zwól cie mi abym was pro wa dzi ła. Ja,
ja ko Mat ka pra gnę oca lić was od nie po ko -
ju, roz pa czy i wiecz ne go wy gna nia (po -
tę pie nia). Mój Syn przez swo ją śmierć
na krzy żu po ka zał jak bar dzo was ko cha,
ofia ro wał się dla was i za wa sze grze chy.
Nie od rzu caj cie Je go ofia ry i nie od na wiaj -
cie Je go cier pień wa szy mi grze cha mi. Nie
za my kaj cie so bie bram ra ju. Mo je dzie ci,
nie trać cie cza su. Nie ma nic waż niej sze go
od jed no ści w mo im Sy nu. Po mo gę wam,
po nie waż Oj ciec Nie bie ski po sy ła mnie
po to, aby śmy mo gli ra zem po ka zać dro gę
ła ski i zba wie nia wszyst kim tym, któ rzy
Go nie zna ją. Nie za twar dzaj cie wa szych
serc. Za ufaj cie mi i ad o ruj cie mo je go Sy -
na. Mo je dzie ci, nie mo że cie być bez pa -
ste rzy. Niech każ de go dnia bę dą oni w wa -
szych mo dli twach. Dzię ku ję wam”.

Nie za twar dzaj cie 
wa szych serc

Z ma cie rzyń ską mi ło ścią pro szę was,
po daj cie mi swo je rę ce, po zwól cie mi
abym was pro wa dzi ła. Świat roz pacz li wie
po trze bu je Mi ło ści. I to tej Ma cie rzyń skiej
Mi ło ści, któ ra w obec nych, za go nio nych
cza sach ule ga de wa lu acji. Ma cie rzyń ska
Mi łość wy ma ga cza su prze by wa nia
z dziec kiem. Nie cho dzi o te wszyst kie
czyn no ści, któ re są nie wąt pli wie waż ne.
Cho dzi o mi łość Mat ki, któ ra jest z dziec -
kiem i w tej Jej Obec no ści dziec ko wzra -
sta. To stan, któ ry nie jest czyn no ścią tyl ko
trwa niem. Dziec ko wie, że w każ dej chwi -
li mo że pod biec i do tknąć ma my, bo ona
po pro stu jest. I na sza Mat ka, Ma ry ja tak
z na mi prze by wa. Jest ta ka wier na proś bie
Swo je go Sy na, któ ry z krzy ża dał Jej nas
za dzie ci. Wie dział, że bę dzie dla nas ta ką
sa mą cu dow ną Ma mą ja ką by ła dla Nie go. 

A więc Ona pro si Swo je dzie ci z ta ką
wła śnie ma cie rzyń ską, wier ną Mi ło ścią,
aby śmy po da li Jej nie jed ną, ale obie rę ce.
Nie chce, że by śmy tą wol ną rę ką coś złe -
go zro bi li. Trzy ma jąc nas za dwie rę ce
uła twia nam skon cen tro wa nie się na Jej
mi łu ją cej twa rzy. Mo że uda Jej się sku pić
na So bie nasz roz bie ga ny wzrok, bo tak
bar dzo pra gnie, aby śmy do brze zro zu mie -
li po wa gę proś by ja ką do nas kie ru je: Ja,
ja ko Mat ka pra gnę oca lić was od nie po -
ko ju, roz pa czy i wiecz ne go wy gna nia. 

A więc nie po kój, któ ry prze cież nie po -
cho dzi od Bo ga jest dla nas dzie ci groź ny.
Mo że pro wa dzić do roz pa czy, bo jak ktoś
cią gle się lę ka w koń cu ma do syć ta kiej eg -
zy sten cji, za czy na my śleć, czy to wszyst ko
ma sens. A roz pacz jest grze chem, któ ry
mo że pro wa dzić do róż nych strasz nych wy -
bo rów. Ma ry ja prze strze ga nas, że nie po kój
i roz pacz są groź ne. Mo gą nam prze szka -
dzać w prze zwy cię ża niu wy da rzeń ja kie na -
stą pią. Chce nas przy go to wać, aby śmy
umie li so bie po ra dzić, gdy prze ciw no ści bę -
dą nas spo ty kać i nie de kon cen tro wać się.

Ca ła na sza uwa ga po win na być skie ro -
wa na na Jej Sy nu, Je zu sie: Mój Syn przez
swo ją śmierć na krzy żu po ka zał jak bar dzo
was ko cha, ofia ro wał się dla was i za wa sze
grze chy. Nie od rzu caj cie Je go ofia ry i nie
od na wiaj cie Je go cier pień wa szy mi grze -
cha mi. Nie za my kaj cie so bie bram ra ju.

Tak na praw dę je ste śmy cią gle nie -
świa do mi, te go, co zro bił dla nas Chry -
stus. Zgo dził się z Mi ło ści do nas po nieść
kon se kwen cje grze chów ja kich się do -
pusz cza li śmy i do pusz cza my, za miast
nas. To my po win ni śmy umrzeć. Praw dzi -
wą po twor no ścią jest, że za cho wu je my
się tak jak by śmy na wet w ma łym stop niu
nie zda wa li so bie spra wy, co Chry stus dla
nas zro bił i co gor sze Ma ry ja bła ga nas,
że by śmy... nie od rzu ca li Je go ofia ry!? 

Pew nie to roz bie ga nie, lęk i roz pacz nie
po zwa la ją nam skon cen tro wać się na ce lu
na sze go ziem skie go ży cia ja kim jest po -
wrót do miej sca, do któ re go zo sta li śmy
stwo rze ni, czy li ra ju. Ona, Mat ka na pew -
no nie raz łka z po wo du od na wia nia przez
na sze grze sze nie cier pień Je zu sa i przez
urą ga ją cą po sta wę od rzu ca nia Je go ofia ry.
Bied na Ma ma, czy ni gdy nie skoń czy się
Jej cier pie nie, ja kie wy cier pia ła pod Krzy -
żem? Prze cież Ona przez ca ły czas to wa -
rzy szy Swo je mu Sy no wi w Je go cier pie -
niach. Ni gdy by Go nie zo sta wi ła, nie za -
kry ła oczu, choć oglą da nie Sy na -Bo ga
w ta kim sta nie roz ry wa Jej ser ce. 

Mo je dzie ci, nie trać cie cza su. Nie ma nic
waż niej sze go od jed no ści w mo im Sy nu.

WiadomoÊci z ziemi
b∏ogos∏awionej
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Tak, Ma ry ja wie, że je dy ną Oso bą, któ ra
po tra fi w nas wszyst ko po na pra wiać,
uzdro wić jest Chry stus. Tyl ko On mo że od -
mie nić w nas to co umar łe w to, co ży we.
Tyl ko On mo że nas prze mie niać z umar -
łych w zmar twych wsta łych. Nie da się te -
go ina czej do ko nać jak tyl ko przez przy -
lgnię cie do Je zu sa. W wol no ści. Dla te go
na sza Ma ma tak nam wszyst ko tłu ma czy,
że by dzie ci przez zro zu mie nie i po zna nie
uko cha li Jej Sy na i na sze go Bra ta. 

Po mo gę wam, po nie waż Oj ciec Nie bie -
ski po sy ła mnie po to, aby śmy mo gli ra -
zem po ka zać dro gę ła ski i zba wie nia
wszyst kim tym, któ rzy Go nie zna ją. Nie
za twar dzaj cie wa szych serc. Mat ka wier -
na, któ ra uświa da mia nam, jak je ste śmy
dro dzy Bo gu Oj cu, któ ry pro si Ją, aby po -
mo gła nam się na wró cić, a gdy przy lgnie -
my do Chry stu sa i sta nie my się wia ry god -
nymi, bę dzie my świad czyć uczyn ka mi,
sło wa mi, po sta wą, ży ciem kim jest Chry -
stus. Gdy za czniemy my śleć my śla mi Je -
zu sa, czuć Je go Ser cem, wi dzieć Je go
ocza mi, nie bę dzie my w sta nie nie świad -
czyć o Nim, o Je go ła sce i zba wie niu. Ale
mu si my się strzec za twar dzia łe go ser ca.
To strasz ny stan prze wrot ne go my śle nia,
wte dy na nic ofia ra Je zu sa i łzy Ma ryi.
Na nic tę sk no ta Bo ga Oj ca za Swy mi
dzieć mi. Duch Świę ty nie jest w sta nie po -
móc ta kim oso bom. Za twar dzia łe ser ce to
zna czy pa trzeć na ko na ją ce go za mnie Bo -
ga i Go nie wi dzieć, to śle po ta du cho wa. 

Za ufaj cie mi i ad o ruj cie mo je go Sy na.
Mo je dzie ci, nie mo że cie być bez pa ste rzy.
Niech każ de go dnia bę dą oni w wa szych
mo dli twach. Dzię ku je wam. Ko cha na Ma -
ma, któ rej po sta wa jest wy ra zem naj bar -
dziej wznio słej Mi ło ści ma cie rzyń skiej.
Pro si, że by śmy Jej za ufa li. I da je re cep tę
na wy rwa nie się z te go amo ku za go nie nia
i nie po ko ju. Tą re cep tą jest ad o ra cja Jej
Sy na. To na praw dę cu dow ne, że wy star -
czy prze by wać po pro stu w Obec no ści
ukry te go Chry stu sa w Ta ber na ku lum. Po -
sie dzieć lub uklęk nąć w Je go Obec no ści,
z na szy mi roz tar gnie nia mi. On nas na uczy
jak Go ad o ro wać. Naj le piej nie mó wić
za wie le, bo Go nie usły szy my. Trze ba tyl -
ko dać Mu szan sę. Na praw dę nasz Bóg
jest tak po kor ny. A my Go ra ni my.

Ma ry ja bar dzo trosz czy się o na -
szych pa ste rzy. Czy zda je my so bie spra -
wę, że gdy by ich nie by ło, nie by ło by
Mszy świę tej nie by ło by żad nych sa kra -
men tów. Nie wiem, co by się wte dy sta ło.
Wszyst ko by ru nę ło. Cho dzi o sa kra ment
ka płań stwa, mó dl my się wiel ko dusz nie
za na szych ka pła nów, któ rzy są tak jak my

ludź mi. Uczmy się od Chry stu sa i Je go
Mat ki tej wiel ko dusz nej mo dli twy, któ rą
bez u stan nie za no szą za nas nie wdzięcz ni -
ków do Oj ca. Dzię ku ję Ci ko cha na Mat ko,
że je steś z na mi, że je steś dla nas ta ka ła -
ska wa i że wsta wiasz się za na mi. Amen. 

Bo gu mi ła

Kró lo wa Pol ski 
u Kró lo wej Po ko ju

Po wiel kich pla nach i jesz cze bar dziej
sza lo nych przy go to wa niach uda ło się Pol -
skiej Oa zie zor ga ni zo wać w pa ra fii św. Ja -
ku ba w Me dziu gor ju ob cho dy wiel kiej
Uro czy sto ści, ja ką bez wąt pie nia w Pol sce
jest Uro czy stość NMP Kró lo wej Pol ski.
Po dzie lę się tym co do ko na ło się i jak uda -
ło się prze żyć to wiel kie wy da rze nie tu taj
na ob czyź nie. 

Tra dy cyj nie 1 ma ja od go dzin wie -
czor nych zgro ma dze ni w Me dziu gor ju
piel grzy mi za czę li ob fi cie przy by wać
przed „nie bie ski krzyż”, aby za jąć jak naj -
lep sze miej sca, po to by 2 ma ja być jak naj -
bli żej Mir ja ny – jed nej z wi dzą cych. W pla -
nach mie li śmy po za koń czo nym ob ja wie -
niu udać się nie co wy żej do Ta jem ni cy
Zwia sto wa nia i tam wraz ze zgro ma dzo ny -
mi piel grzy ma mi z Pol ski po mo dlić się mo -
dli twą ró żań co wą, jed nak upał i zmę cze nie
nie co zmie ni ły na sze am bit ne za mie rze nia. 

Na stęp ne go dnia tj. 3 ma ja w Uro czy -
stość NMP Kró lo wej Pol ski o go dzi nie
12.00 w „Dvo ra nie” im. bł. Ja na Paw ła II
ks. dr To masz Se we ryn wy gło sił kon fe ren -
cję pt: „Ja kość na szej mo dli twy”. Pre le -
gent mó wił o tym, ja ka po win na być na sza
mo dli twa i co po win ni śmy czy nić by bar -
dziej sku piać się na spra wach Bo żych.
Mó wił tak że o roz pro sze niach, oschło ści
i ozię bło ści, do tknął tych za gad nień
i udzie lił rad co ro bić by po pra wić na szą
mo dli twę, by po pra wić jej ja kość. 

Cen tral ne uro czy sto ści to Msza św.
w ko ście le o godz. 13.00. Bar dzo pięk nym
i wspól no to twór czym ak cen tem by ło
przed sta wie nie grup i po da nie in ten cji przez
każ de go z obec nych, (w su mie 34), ka pła -
nów w kon ce le brze. Spo wo do wa ło to, że
nikt nie czuł się ano ni mo wy. Nasz do stoj ny
gość ks. To masz mó wił w ho mi lii o bar dzo
do brej in tu icji pol skie go na ro du, o tym że
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król Jan Ka zi mierz za wie rzył Kró le stwo
Pol skie i pod le gle mu księ stwa Ma ryi Mat -
ce Ko ścio ła. Po rów nał Ko ściół do do bre go
do mu: Je zus to Król, a Ma ry ja to Kró lo wa
nie ba i zie mi. Ma ry ja by ła bar dzo po słusz na
i by ła tak że sil na wia rą. Wsłu chuj my się
w to co Ma ry ja ze chce nam po wie dzieć. 

Trze ba pod kre ślić fakt, że tak wiel kie
uro czy sto ści dla piel grzy mów z Pol ski
w Me dziu gor ju od by ły się po raz pierw szy.
Wszyst ko za zgo dą i z bło go sła wień stwem
o. Pe ta ra Vla si ćia pro bosz cza. To był pięk -
ny dzień, w któ rym wszy scy: miej sco wi
i ob co kra jow cy, gra tu lo wa li Po la kom tak
wspa nia łe go świę to wa nia. W „Dvo ra nie”
zgro ma dzi ło się ok. 500 osób, a ko ściół
w cza sie trwa nia Mszy św. był wy peł nio ny
po brze gi piel grzy ma mi z Pol ski i Po la ka -
mi z za gra ni cy. Po Eu cha ry stii zgro ma dze -
ni wier ni jesz cze dłu go zo sta li w Ko ście le
i śpie wa li pie śni Ma ryj ne. 

A my w Pol skiej
Oa zie im bł. Ja na Pa-
w ła II po głów nych
uro czy sto ściach wspól -
nie ze zgro ma dzo ny mi

go ść mi za sie dli śmy przy sto le. Zje dli -
śmy ☺ bar dzo do bry tort z pięk nym cze -
ko la do wym na pi sem „AVE MA RY JA”.
I dłu go roz ma wia li śmy przy dźwię kach
pie śni ma ryj nych. 

Da nu ta Lis

Po rzu cić grzech, 
zo sta wić prze szłość...

Ja ko grzesz nik mia łem moż li wość
po je chać do Me dziu gor ja już po nad
dwa dzie ścia lat te mu. Moi bli scy przy ja -
cie le by li tam przede mną, uwie rzy li i ca -
ły czas od tam tej chwi li ży ją w Chry stu sie
i dla Chry stu sa. Ja na to miast cze ka łem
na wy jazd „grze sząc”. Uży łem cu dzy sło -
wu, gdyż każ dy grzech, po dob nie jak każ -
da cno ta, sta no wi wy raz wol no ści w Bo -
gu. Tyl ko On jest w sta nie wy ko rzy stać
każ dy nasz czyn zgod nie ze swo ją wo lą.
My mu si my je dy nie uła twić Bo gu za da -
nie. Ja te go nie ro bi łem, ale On ca ły czas
we mnie wie rzył. Za po śred nic twem Je go
Mat ki i przez usta mo jej żo ny w koń cu
do tar ło do mnie we zwa nie... 

Przy ję cie, któ re otwie ra cię na spo -
tka nie z łaską

Ra zem z mo ją ro dzi ną przy je cha łem
z Włoch wcze snym wie czo rem. Za cho dzą -
ce słoń ce oświe tla ło fa sa dę ko ścio ła pod
we zwa niem św. Ja ku ba, ale tak że stra ga ny
z pa miąt ka mi, re stau ra cje i do my miesz kal -
ne, pra wie wszyst kie w sta nie su ro wym
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o jesz cze nie okre ślo nej ar chi tek tu rze. Roz -
pa ko wa li śmy ba ga że w do mu Wspól no ty,
któ ra przy ję ła nas bar dzo cie pło i spon ta -
nicz nie skie ro wa li śmy się w kie run ku pa -
ra fii. Ko ściół był prze peł nio ny. Mszę św.
od pra wia no w ję zy ku chor wac kim i choć
uczest ni czy li śmy w niej stło cze ni na ław -
kach usta wio nych na ze wnątrz, uda ło się
nam zro zu mieć, że na stęp ne go dnia bę -
dzie my świę to wać Zwia sto wa nie. Nie -
świa do mie przy je cha li śmy do wio ski Kró -
lo wej w przed dzień tej uro czy sto ści w trzy -
dzie stym ro ku Jej ob ja wień!

Ła ska Me dziu gor ja nie ogra ni cza się
je dy nie do miejsc „świę tych”. Tak na -
praw dę do świad cza się tu do ty kal nej mi -
ło ści Pa na w trak cie wszyst kich co dzien -
nych czyn no ści. Stół we Wspól no cie,
w któ rej miesz ka my, sta no wi miej sce spo -
tka nia z do da ją cy mi nam sił da ra mi Pa na,
spo ży wa ny mi w pro sto cie i har mo nii. Do -
wia du ję się, jak ogrom ną przy jem ność
spra wia usłu gi wa nie in nym zgro ma dzo -
nym przy sto le, dzie le nie swo ich spraw,
hi sto rii, aneg dot z po więk szo ną ro dzi ną.
Pa mię tam ta kie spo tka nia w świą tecz ne
dni u mnie w do mu. Po po łu dnio wy od po -
czy nek we Wspól no cie od na wia nie tyl ko
si ły fi zycz ne: ci sza pro wa dzi nas wprost
w ra mio na na sze go Pa na, któ ry tu li na sze
ser ca... Pro wa dzę nie prze rwa ny dia log
sam nie wiem z Kim i czu ję pew ność, że
zo sta ję wy słu cha ny, mi mo że nie wy po -
wia dam żad ne go sło wa.

Twa rzą w twarz
Jest wie czór i w peł nym, lecz nie za tło -

czo nym ko ście le trwa ad o ra cja eu cha ry -
stycz na. Na oł ta rzu wy sta wio na zo sta ła
mon stran cja i wier ni w wiel kim sku pie -
niu bez resz ty po grą że ni są w mo dli twie.
Jed ni wcho dzą, in ni, za cho wu jąc kom -
plet ną ci szę, wy cho dzą, pe wien czło wiek
le ży krzy żem na pod ło dze przed Chry stu -
so wym oł ta rzem, ktoś in ny po wo lut ku
prze miesz cza się z na wy cen tral nej
w stro nę fi gu ry Kró lo wej umiesz czo nej
po pra wej stro nie. 

Ra zem z żo ną po zo sta je my tam przez
go dzi nę. Mo dli my się, w sku pie niu wpa -
tru jąc się w bło go sła wio ną ho stię. Dzię -
ku ję za pierw sze pięć dzie siąt lat mo je go
ży cia, któ re na tych miast wy świe tla ją mi
się przed ocza mi, bym sam mógł je osą -
dzić. Rów nież my prze cho dzi my do stóp
Kró lo wej. Dzię ku ję Jej mo dli twą Zdro -
waś Ma ry jo, naj głęb szą ja ka kie dy kol -
wiek wy do by ła się z mo je go ser ca. Po -
ru sza ona mo je wnętrz no ści ni czym stru -
ny har fy. Prze ni ka mnie po czu cie wy ba -
cze nia so bie sa me mu; czu ję, że mo je

ser ce bu du je się na no wo i twarz za le wa -
ją mi łzy ra do ści i głę bo kie go we wnętrz -
ne go po ko ju. 

Wiatr pe łen ła ski
Na stęp ne go dnia kie ru je my się

na Wzgó rze Ob ja wień i przy jem ny, świe -
ży, ale nie zbyt moc ny wiatr dmu cha nam
w ple cy, wspo ma ga jąc na sze kro ki. Sta -
wia jąc sto py, przy czy nia my się do wy -
gła dza nia ka mie ni, już wy po le ro wa nych
przez oso by, któ re by ły tu przed na mi.
Jak kro ple wo dy o od wró co nej gra wi ta cji
piel grzy mi roz cho dzą się z jed ne go miej -
sca u stóp wzgó rza po ca łym zbo czu,
wła sny mi dro ga mi zna cząc je wzo ra mi
mo dli twy... Wszyst kich zda je się przy -
kry wać płaszcz Ma ryi: sio stry i bra cia
nie zna ją się mię dzy so bą, ale po zna je
ich je dy na Mat ka, któ rą wzy wa ją
i za któ rą tę sk nią. 

Przed fi gu rą Ma ryi od ma wiam kil ka
mo dlitw, któ re do sta ją się do mo je go krwio -
bie gu i ra zem z krwią do cie ra ją do każ de go
za kąt ka mo je go cia ła. Ogrom na ra dość
i po czu cie przy na leż no ści do Mat ki Bo żej
wy peł nia ją mo je ser ce. Ob li cze Nie bie skiej
Mat ki wi docz ne wśród doj rze wa ją cych li -
ści jest na praw dę cu dow ne, po dob nie jak
kra jo braz do oko ła.

Peł ni ra do ści po wo lut ku za czy na my
scho dzić w dół. Wiatr pie ści te raz na sze
twa rze, od świe ża nas, ale i ha mu je na sze
kro ki. Na wy so ko ści Nie bie skie go Krzy ża
spo ty ka my ele ganc ko ubra ne go męż czy -
znę, któ ry wy glą da jak by szedł do biu ra.
Mi ja jąc nas mó wi: „... kie dy wiatr owie wa
Wzgó rze, Ja je stem z wa mi” i po zdra wia
nas z uśmie chem. To sło wa Mat ki... 

W peł nym mi ło ści uści sku Ko ścio ła
W ko ście le cze ka nas naj bar dziej uro -

czy sta Msza św. w ja kiej kie dy kol wiek
uczest ni czy łem. Wy da je się nie moż li we,
by dach bu dyn ków wy trzy mał pod ci śnie -
niem wszyst kich mo dlitw. Nie ro zu miem
ani sło wa, gdyż li tur gia spra wo wa na jest
w ję zy ku chor wac kim, ale wta piam się
w tłum klę czą cych lub po chy lo nych wier -
nych. Opie ram czo ło na ko la nach i zda je
mi się jak bym prze su wał się w kie run ku
głów ne go oł ta rza: mo je cia ło unie sio ne
wy so ko po da wa ne jest z rąk do rąk,
oczysz czo ne i peł ne ulgi. W tej chwi li wy -
raź nie czu ję moc mo dlą ce go się Ko ścio ła,
któ ry uczest ni czą cą w mo dli twie du szę ob -
da rza życz li wym przy ję ciem, opie ką
i oczysz cze niem. Grze chy zni ka ją jak
śnieg na słoń cu, do cie ra do cie bie prze ba -
cze nie, któ re wska zu je no wą ścież kę i od -
wra ca twój wzrok od prze szło ści. W tej
chwi li ro dzisz sie na no wo... Po wie trze

na ze wnątrz ochło dzi ło się, za chmu rzo ne
nie bo za po wia da wkrót ce deszcz.

Gó ra, któ ra ob my wa grze chy
Ko lej ne go dnia przed świ tem wy sta -

wiam czu bek no sa z do mu i deszcz mo czy
so czew ki mo ich oku la rów. Le je jak z ce -
bra. Z ża lem re zy gnu ję z wyj ścia, ale tyl ko
do po po łu dnia, gdy pe łen za pa łu za czy -
nam swo ją sa mot ną wspi nacz kę na Kri że -
vac. Gło śna mo dli twa wy zna cza rytm mo -
ich kro ków: Oj cze Nasz..., i je den krok,
któ ry je steś w nie bie, i ko lej ny... aż do stóp
krzy ża, któ ry wzno si się w kie run ku nie ba.
Deszcz pa da co raz in ten syw niej, na szczy -
cie nie ma ni ko go po za mną i po krót kim
cza sie de cy du ję się wra cać. Wo da spa da ją -
ca z nie ba zda je się oczysz czać naj głęb sze
za ka mar ki mo je go wnę trza, miej sca in -
tym ne, w któ rych w prze szło ści za gnieź -
dził się grzech. Do cie ram do sa mo cho du
cał ko wi cie prze mo czo ny, ob my ty przez
Du cha Świę te go, szczę śli wy jak ma łe
dziec ko, pe łen od po wie dzi na nie za da ne
py ta nia, ze spo koj nym ser cem...

Po karm po ko ju
Że gna my się z Me dziu gor jem, uczest ni -

cząc we Mszy św. Wi dzę no wą dro gę
otwar tą przed mo imi sto pa mi. W cza sie
ho mi lii ka płan za chę ca nas do wy ba cze nia
so bie sa mym, do po da ro wa nia roz grze sze -
nia wła sne mu ser cu, gdyż tyl ko pod ta kim
wa run kiem mo że my za mknąć roz dział
prze szło ści i otwo rzyć się na te raź niej -
szość i przy szłość. Po cie sze ni przez Bo ga
po dą ży my wte dy ścież ką wy zna czo ną
przez Je zu sa, któ ry dla nas dzię ki Zmar -
twych wsta niu prze mie nił cier pie nie w naj -
wyż szą Mi łość.

Czu ję się cał ko wi cie po go dzo ny z sa -
mym so bą i go to wy do przy ję cia Eu cha ry -
stii. Z ra do ścią cze kam na ten mo ment.
Na resz cie otrzy mam dłu go wy cze ki wa ny
i nie po ję ty dar... Dreszcz prze ni ka ca łe
mo je cia ło, mo ja skó ra zda je się pa lić ży -
wym ogniem. Fi zycz nie od czu wam uścisk
mi ło ści, tak re ali stycz ny, że jesz cze raz
bła gam o prze ba cze nie za czas, któ ry spę -
dzi łem bez Nie go...

No wa dro ga, na któ rą wstą pi łem,
z któ rą wią żą się świa do me wy rze cze nia,
za pro wa dzi mnie do cier pie nia, ale
na pew no nie do dez orien ta cji i za mie sza -
nia. Je stem prze ko na ny, że po zwo li mi
roz po zna wać wszyst ko, co dzie je się
w mo jej du szy i spo ty kać się z bliź nim
w więk szej wol no ści, by wspól nie od czy -
ty wać hi sto rię ludz ko ści, ta ką, ja ką Bóg
dla nas na pi sał zgod nie ze swo ją wo lą
i dla na sze go do bra. 

Ste fa no Sa lva to re 
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Cie płe pro mie nie słoń ca
Dro dzy bra cia i sio stry! Oto ko lej ne,

krót kie lecz bar dzo cie płe, ma cie rzyń skie
orę dzie Kró lo wej Po ko ju skie ro wa ne
do nas wszyst kich. I tym ra zem jest to we -
zwa nie do mo dli twy. Me dziu gor je sta ło się
miej scem mo dli twy wspól no to wej. Przed
każ dą Mszą świę tą wier ni we wspól no cie
Ko ścio ła mo dlą się, aby przy go to wać się
do spo tka nia ze Zmar twych wsta łym Je zu -
sem w Ta jem ni cy Ła ma nia Chle ba. 

Po Eu cha ry stii wier ni wy ra ża ją mo dli -
twą wdzięcz ność za naj więk szy dar, ja kim
jest zjed no cze nie z Pa nem pod czas uczty
eu cha ry stycz nej. Piel grzy mi każ de go dnia
za no szą na Pod brdo mo dli twy bła gal ne
i dzięk czyn ne, za wie rza jąc sie bie Pa nu
Bo gu przez wsta wien nic two Naj święt szej
Ma ryi Pan ny. Lu dzie po ko nu jąc trud wspi -
nacz ki na Dro dze Krzy żo wej do krzy ża
na gó rze Kri że vac, mo dlą się nie ustan nie.
W ten spo sób od sa me go Je zu sa uczą się
jak przyj mo wać i jak no sić swój wła sny
krzyż. Tak więc te miej sca są szcze gól nie
na sy co ne po boż ną mo dli twą i za chę ca ją
do sku pie nia i re flek sji. Ca łe oto cze nie
wprost tchnie du chem mo dli twy.

Sta ro żyt ny świat po zo sta wił nam
w spad ku wie dzę, kul tu rę i fi lo zo fię. Hi -
sto ria wspo mi na mię dzy in ny mi Ar chi me -
de sa, nie zwy kle uta len to wa ne go grec kie -
go fi lo zo fa przy ro dy, fi zy ka i ma te ma ty -
ka, któ ry po wie dział: „Daj cie mi punkt
pod par cia, a po ru szę zie mię”. Nikt jed nak
nie był w sta nie wska zać mu ta kie go
punk tu. To cze go Ar chi me des nie mógł
uczy nić przy po mo cy dźwi gni, mo że do -
ko nać chrze ści ja nin swo ją mo dli twę, mó -
wi świę ta Te re sa od Dzie ciąt ka Je zus. Ona
wła śnie w mo dli twie upa tru je tę dźwi gnię,
któ ra mo że po ru szyć zie mię. 

Dzi siej szy świat po trze bu je po tęż -
nych orę dow ni ków, któ rzy bę dą stać
przed ob li czem Bo ga i mo dlić się do pó ty,
do pó ki Duch Świę ty nie od no wi na szej
zie mi, Ko ścio ła i ro dzin. Mo dli twa po sia -
da moc rów ną Bo gu, po wia da li świę ci, lu -
dzie mo dli twy i peł ne go za wie rze nia. Oni
na praw dę po ru sza li świat i po wo do wa li
je go prze mia nę. A ty, czy wie rzysz, że to
jest moż li we?

Ka te chizm Ko ścio ła Ka to lic kie go gło -
si: „Bóg da je lu dziom moż li wość do bro -
wol ne go uczest ni cze nia w swo jej Opatrz -
no ści, po wie rza jąc im od po wie dzial ność

za czy nie nie so bie zie mi „pod da nej”
i za pa no wa nie nad nią. Bóg po zwa la więc
lu dziom być ro zum ny mi i wol ny mi przy -
czy na mi w ce lu do peł nia nia dzie ła stwo -
rze nia, w do sko na łej har mo nii dla do bra
wła sne go i do bra in nych. Lu dzie, czę sto
nie świa do mi współ pra cow ni cy wo li Bo -
żej, mo gą wejść w spo sób do bro wol ny
w Bo ży za mysł przez swo je dzia ła nia,
przez swo je mo dli twy, a tak że przez swo -
je cier pie nia. Sta ją się więc w peł ni „po -
moc ni ka mi Bo ga” (KKK 307). 

Tak więc czło wiek, któ ry się mo dli
sta je się współ pra cow ni kiem Bo ga, szcze -
gól nie gdy mo dli się w du chu po ko ry i za -
wie rze nia. Ta ka mo dli twa prze bi ja nie bio -
sa, od na wia jąc sa me go mo dlą ce go się
i ob li cze zie mi. „Mo dli twa jest tym sa -
mym, czym jest ży cie. Mo dli twa chrze ści -
jań ska jest da rem i jed no cze śnie udzia łem
w mo dli twie Je zu sa kie ro wa nej do Oj ca”,
mó wi me dio lań ski kar dy nał Mar ti ni. 

Mo dli twa jest na szą od po wie dzią
na mo wę Bo ga za war tą w Sło wie Bo żym.
Stąd też waż ne jest, aby przed roz po czę -
ciem mo dli twy wejść w głę bię swo jej du -
szy i ser ca, wejść w prze strzeń ci szy, by
w po ko ju móc wpierw prze ba czyć swo im
nie przy ja cio łom, a na stęp nie pro sić Bo -
ga, aby On rów nież im prze ba czył. Po tem
weź my do rę ki Pi smo Świę te i daj my Bo -
gu czas, aby do nas prze mó wił. „Mów
Pa nie, słu ga Twój słu cha”, mó wił mło dy
Sa mu el. Po dob nie jak mło de go Sa mu ela
po uczał ka płan He li, tak nas, ja ko pro ro -
ków No we go Te sta men tu, po ucza Ka te -
chizm. He li po uczał Sa mu ela, nas na to -
miast po ucza Ko ściół.

Mo dli twa wia ry nie po le ga je dy nie
na mó wie niu: „Pa nie, Pa nie”, lecz na zgo -
dzie ser ca, by peł nić wo lę Oj ca (Mt 7, 21).
Je zus wzy wa swo ich uczniów, aby tę tro -
skę o współ dzia ła nie z za my słem Bo żym
za no si li w swo jej mo dli twie (KKK 2611).

„Mo dli twa skie ro wa na do Je zu sa jest
już wy słu chi wa na przez Nie go w cza sie
Je go dzia łal no ści przez zna ki, któ re uprze -
dza ją moc Je go śmier ci i zmar twych wsta -
nia: Je zus wy słu chu je mo dli twy peł nej
wia ry wy ra żo nej w sło wach lub też w mil -
cze niu” (KKK 2616).

Je zus w ca łym swo im ży ciu uka zu je
się ja ko nasz wzór, jest „czło wie kiem do -
sko na łym, któ ry za pra sza, aby śmy sta li
się Je go ucznia mi i szli za Nim. Przez
swo je uni że nie dał nam wzór do na śla do -
wa nia, przez swo ją mo dli twę po cią ga
do mo dli twy” (KKK 520).

Je zus więc w kwe stii mo dli twy jest
na szym wzo rem do na śla do wa nia. On jest

za wsze w łącz no ści z Oj cem, a Je go mo -
dli twa Oj cze Nasz, któ rej nas na uczył
i wsz cze pił w na sze ser ce, sta no wi syn te zę
Ewan ge lii. Je zus uczy, że my rów nież
mo że my zwra cać się do Bo ga sło wem
„Oj cze”, co da je na sze mu ser cu pew ność,
że zo sta nie my wy słu cha ni. Przez mo dli -
twę ma my łącz ność z Bo giem i przez mo -
dli twę zo sta je my na peł nie ni po ko jem, ła -
ską, po czu ciem bez pie czeń stwa i wia rą. 

Na sze rę ce naj sil niej sze są wte dy, kie -
dy są zło żo ne do mo dli twy. Od no si my
praw dzi we zwy cię stwa, kie dy upa da my
na ko la na przed swo im Bo giem. Gdy ta
łącz ność z Bo giem zo sta je prze rwa na,
czło wiek tra ci cel, po czu cie sen su ży cia
i gu bi się. Ci, któ rzy de cy du ją się odejść
od Bo ga, wpierw ode szli od mo dli twy. Je -
śli chce my do trzeć do ser ca Je zu sa, mu si -
my za cząć się mo dlić. Je śli chce my za -
trzy mać Bo ga i Je go ła skę w na szej ro dzi -
nie, mu si my za cząć mo dlić się wspól nie.

Na de szła wio sna, pięk ny czas, w któ -
rym wszyst ko ule ga prze mia nie. To co
nie daw no wy da wa ło się być mar twe, zie -
le ni się i roz wi ja, przy wdzie wa jąc na sie -
bie od święt ny strój ży cia. Pro mie nie słoń -
ca prze ni ka ją każ de, na wet naj mniej sze
na sion ko, a cie pło roz da je się w ob fi to ści
wszyst kim i wszyst kie mu. W tym mar szu
ży cia, któ ry roz po czął się w mro kach zie -
mi ku świa tłu dnia, na sze du sze i ser ca
wy śpie wu ją naj pięk niej szy hymn ku czci
Bo ga Stwo rzy cie la.

Każ dy kwiat przy po mi na, że Bóg nas
nie opu ścił, ani o nas nie za po mniał. Je że li
każ dy kwiat cza ru je nas swo ją nie po wta -
rzal ną uro dą, o ileż bar dziej Bóg pra gnie
przy ozdo bić na szą du szę. Wyjdź my w ple -
ner, aby od czuć ra dość z od ra dza ja ce go się
wciąż na no wo ży cia. Wsłu chaj my się
w śpiew pta ków i złącz my swo ją mo dli twę
dzięk czy nie nie nia z roz kosz ną mu zy ką ca -
łej bu dzą cej się przy ro dy. Po bu dzaj my na -
szą wia rę, by po znać swo ją wiel kość!

W tym mie sią cu bę dzie my mo dlić się
w na stę pu ją cych in ten cjach: – za wi dzą -
cych i ich ro dzi ny, aby da wa ły moc ne
świa dec two wo bec piel grzy mów i Ko ścio -
ła, aby uczy li nas mo dli twy oraz mo dli li
się z piel grzy ma mi i ca łym Ko ścio łem.
Za człon ków Ko mi sji usta no wio nej przez
Ko ściół, by do ce ni li orę dzia Kró lo wej Po -
ko ju i z ra do ścią je przy ję li, a swo im do -
świad cze niem i świa dec twem wspo mo gli
piel grzy mów i Ko ściół; – o ob fi tość da -
rów Du cha Świę te go dla uczest ni ków te -
go rocz ne go Zjaz du Po bra tym stwa, któ rzy
bę dą trwać na mo dli twie z na szą Mat ką
Ma ry ją. O po wrót na sze go dusz pa ste rza

~ 8 ~
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i prze ję cie przez nie go kie row nic twa du -
cho we go nad ru chem Po bra tym stwa mo -
dli tew ne go na po ży tek nasz i ca łe go Ko -
ścio ła; – za piel grzy mów, szcze gól nie
tych, któ rzy są do tknię ci cho ro bą i nie mo -
cą, a w Me dziu gor ju pro szą o po trzeb ne
ła ski dla sie bie i swo ich ro dzin. Za spo -
wied ni ków, aby z po ko rą i cier pli wo ścią
po słu gi wa li da rem sa kra men tu po ku ty.
O no we i świę te po wo ła nia do sta nu ka -
płań skie go i za kon ne go za wsta wien nic -
twem Kró lo wej Po ko ju.

Dro dzy bra cia i sio stry! Nie prze sta -
waj cie żyć orę dzia mi na szej Mat ki. Oby
każ dy z was w swo im ser cu usły szał sło wa:
„Dzię ku ję wam, że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie”.
Po bra tym stwo Mo dli tew ne Szi ro ki Bri jeg

Nie nam pierw szym 
się to przy da rza – 3

Mo dlę się o mą drość Du cha Świę te -
go, aby zro zu mieć, co się dzie je. Uczę się
z Pi sma Świę te go jak mo dli li się na si pra -
oj co wie, pa triar cho wie. Tyl ko ktoś ma -
łost ko wy i bar dzo za mknię ty, mo że te go
nie do ce nić. 

Iza jasz za nim w po ko rze z bó lem, do -
kład nie na zwał wszyst kie prze wi nie nia ja -
kich do pu ścił się Izra el, naj pierw wspo mi -
nał na Mi łość i wiel ką do broć Pa na, któ ry
uwie rzył w nas lu dzi! Iz 63,8: „Po wie -
dział On: «Na pew no ci są mo im lu dem, sy -
na mi, któ rzy Mnie nie za wio dą!». I stał się
dla nich wy ba wi cie lem w każ dym ich uci -
sku”. Ale lu dzie wpa dli i cią gle wpa da ją
w za sadz kę po mi ja nia pierw sze go przy ka -
za nia. Za po mnie nia Kto jest Stwór cą, a kto
stwo rze niem. Z po wo du lę ku przed du cho -
wym wy sił kiem, ca łe rze sze lu dzi, we
wszyst kich po ko le niach, nie roz wi ja li i nie
roz wi ja ją w so bie za ląż ków wszyst kich
Da rów Bo ga. To pro wa dzi do pro ce su nisz -
cze nia pa mię ci, że je ste śmy Świą ty nią Du -
cha Świę te go. Tak więc sa mi oso bi ście
spro wa dza my się w ten spo sób do ta kie go
po zio mu, że do świad cza my tyl ko te go, co
łą czy nas z „si ła mi na tu ry”!

I zno wu za chwy cam się tro ską mo je -
go Stwór cy, że by te wy da rze nia sprzed ty -
lu ty się cy lat, na tchnio ny au tor na pi sał dla
mnie. Ku prze stro dze i rów no cze śnie po cie -
sze niu, że i to nie mnie pierw szej się zda rza
– Iz 63,10: „Lecz oni się zbun to wa li i za -
smu ci li Je go Świę te go Du cha. Więc zmie nił

się dla nich w nie przy ja cie la”. Da lej więc
Iza jasz opi su je, że do pie ro w ta kich wa run -
kach Izra el za czął wspo mi nać dni swo jej
świet nej prze szło ści. O Moj że szu i wszyst -
kich cu dach ja kich Bóg do ko nał ze wzglę -
du na Nie go. „Gdzież jest Ten, któ ry tchnął
w je go wnę trze swe go Świę te go Du cha?”.

Ja ka szko da, że czło wiek po trze bu je
wstrzą su, że by ock nę ło się je go ser ce. Iza -
jasz w świę tej gor li wo ści, wy ni ka ją cej ze
świa do mo ści tra gicz ne go po ło że nia ca łe -
go lu du wy bra ne go, po wo łu je się na uczu -
cia Bo ga. Na Je go „za zdro sną mi łość”
do Swo je go lu du, któ ra jest „świę tą za -
zdro ścią”. Iz 63,15: „Gdzie Two ja za zdro -
sna mi łość i Two ja po tę ga? Gdzie po ru sze -
nie Twych uczuć?”. Do brze jest po raz ko -
lej ny uświa do mić so bie, czym jest ta „za -
zdro sna mi łość” Bo ga: „Ta mi łość to udrę -
ka Bo ga, to głód Bo ga w sto sun ku do cie -
bie, któ ry je steś Je go dziec kiem, Je go wła -
sno ścią! On bę dzie o cie bie wal czył.
W wy ra że niu „za zdro sna mi łość” jest ca ła
głę bia mi ło ści Bo ga, bo jest to mi łość za -
zdro sna nie dla sie bie, ale dla cie bie, za -
zdro sna o to, że byś się nie za gu bił w służ -
bie fał szy wym bo gom”. I na ta ką Mi łość
wła śnie po wo łu je się Iza jasz, któ ry
z uwiel bie niem i uf ną wia rą wy krzy ku je 
Iz 64,7: „A jed nak, Pa nie, Tyś na szym Oj -
cem. My śmy gli ną, a Ty na szym twór cą”.
Ta ka jest ko lej ność i bez piecz ny po rzą dek.

Jak ta ką Praw dę ma ją to wy tłu ma -
czyć in nym ci, któ rzy to już wie dzą?
Prze cież ta jem ni cy nie da się „wy tłu ma -
czyć”. W nią trze ba po pro stu wejść. Czę -
sto wią że się to z po stą pie niem wbrew
ludz kie mu roz sąd ko wi. Mu si my stłu mić
w so bie wszel kie przy zwy cza je nia. Naj -
trud niej prze kro czyć te „po boż ne” sche -
ma ty my śle nia i po stę po wa nia. A to one
przy no szą naj wię cej bó lu i krzywd dru -
gie mu czło wie ko wi. 

W tym mo men cie sta je mi przed ocza -
mi sce na Zwia sto wa nia, kie dy to mło -
dziut ka, nie win na i udu cho wio na Ma ry ja
roz ma wia z Ar cha nio łem Ga brie lem. To,
co On Jej pro po nu je, nie moż na po mie ścić
w żad nych sche ma tach my ślo wych na sze -
go umy słu. Ma ry ja, któ ra przez ca łe swe
do tych cza so we ży cie po zwo li ła Du cho wi
Świę te mu roz wi jać w so bie wszyst kie Je go
Da ry, by ła w sta nie od wa żyć się WEJŚĆ
w TA JEM NI CĘ. I co da lej się sta ło? Ma ry -
ja ni ko mu ni cze go nie tłu ma czy ła. 

Ro zu mia ła, że je śli ktoś jesz cze nie
„wy szedł” po za ma te rię swo je go ro zu -
mu, nie jest w sta nie do świad czyć te go
Ro zu mie nia ja kie umoż li wia tyl ko Duch
Świę ty. Po bie gła do Elż bie ty, któ ra jak

do wie dzia ła się od Ga brie la, rów nież do -
świad czy ła spo tka nia z Ta jem ni cą. Już
w pierw szym mo men cie Ich spo tka nia,
ude rza na tych mia sto we ZRO ZU MIE NIE,
któ re za chwy ca oby dwie ko bie ty. Wiel bią
z ra do ścią Bo ga, któ ry po zwo lił Im do -
świad czyć cze goś po nad ro zu mem. Cie szy
się na wet Jan w ło nie Swo jej ma my Elż -
bie ty. Nie pa da ją żad ne zbęd ne sło wa. Nikt
ni ko mu się nie tłu ma czy! Po pro stu ist nie -
je po za wer bal ne zro zu mie nie. Cu dow ne!
To umoż li wia tyl ko Duch Świę ty i Pan Je -
zus pra gnie te go wszyst kie go dla nas.

No więc jak za cho wać się, gdy na si
naj bliż si nie sko rzy sta li z tych wszyst -
kich oka zji, aby wejść w TA JEM NI CĘ.
Ob ser wu jąc za cho wa nie Ma ryi, któ ra do -
sko na le zda wa ła so bie spra wę z po ło że nia
w ja kim się zna la zła, go dząc się na pro po -
zy cję sa me go Bo ga, po pro stu wy cze ki -
wa ła w to wa rzy stwie Elż bie ty, jak też Bóg
Wszech mo gą cy wy ba wi Ją z ta kie go po -
ło że nia. Je stem pew na, że to „wy cze ki wa -
nie” prze bie ga ło w at mos fe rze cał ko wi te -
go za ufa nia i uprze dza ją ce go za chwy tu,
że Bóg zno wu wzbu dzi w Niej nie prze -
par te pra gnie nie wiel bie nia Je go Mi ło sier -
nej, nie ogar nio nej Mo cy. 

To bar dzo po cie sza ją ce i bu du ją ce dla
mnie, bo prze cież nie raz by łam i nie raz
jesz cze się znaj dę w trud nym do zro zu -
mie nia, trau ma tycz nym po ło że niu. Mi ło -
sier ny Bóg wy trwa le uczy mnie go dzić się
na Je go kon cep cję do pro wa dze nia mnie
i mo ich bli skich do Do mu Oj ca. Uf nie
wie rzę, że  ła ska Bo ża po mo że mi za wsze
pra gnąć iść za wo lą mo je go Stwór cy.
I wśród róż nych sta nów emo cjo nal nych,
bę dę mo gła prze trwać etap ludz kiej bez -
rad no ści w at mos fe rze ra do sne go ocze ki -
wa nia, mo dli twy uwiel bie nia. 

Z po czu ciem pew no ści, że Bóg zno wu
pra gnie mi po ka zać, co się dzie je, gdy Mu
nie prze szka dzam. Iz. 64,3 „Ani ucho nie
sły sza ło, ani oko nie wi dzia ło, że by ja kiś
bóg po za To bą czy nił ty le dla te go, co
w nim po kła da uf ność”. Tak Pa nie! Nie
do po my śle nia jest, aby mój Stwór ca nie
uczy nił wszyst kie go dla Swo je go stwo -
rze nia, je śli ono po kła da w Nim uf ność.
Bo ko cha ją ce, uf ne ser ce dziec ka, wzru -
sza Oj ca i pod bi ja Je go Ser ce.

Wiel bię Cię Oj cze, AB BA za dar ta -
kiej pew no ści, wła śnie te raz, kie dy pi szę
te sło wa. Wie rzę, że moc te go da ru prze -
nik nie wszyst kie Two je dzie ci, któ re bę dą
czy tać te my śli, ro dzą ce się w mo im ser -
cu. Wiel bi my więc Oj ca, któ ry pa trzy
na nas Swo im roz ja śnio nym Ob li czem.
A po nie waż Anio ło wie „uwiel bia ją”

Serwis Rodzinny
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wiel bić Pa na Za stę pów, więc na pew no
do łą czą do czło wie ka mo dlą ce go się
mo dli twą uwiel bie nia. I ma my Nie bo
na zie mi! 

Le ti zia

Wa ka cje w Ogni sku 
Bo że go Po ko ju 

Pod czas wa ka cji w na szym Ogni sku
Bo że go Po ko ju w Such ci cach ko ło
Ostro łę ki bę dzie trwał nie ustan ny Wie -
czer nik Kró lo wej Po ko ju. Ser decz nie za -
pra szam wszyst kich, któ rzy nie mo gą po -
je chać z piel grzym ką do Me dziu gor ja, ale
tak że tych któ rzy by li, na wet wie le ra zy
i na dal chcie li by do świad czyć ży cia we -
dług Orę dzi Mat ki Bo żej Kró lo wej Po ko -
ju, Jej opie ki i pro wa dze nia. In ny mi sło -
wy: po być w szko le Kró lo wej Po ko ju, czy
jesz cze le piej – w Jej do mu.

Za wie rzam Ma ryi to za pro sze nie,
pro szę Du cha Świę te go o świa tło i otwie -
ram dla Cie bie na stę pu ją ce Orę dzie:
„Dro gie dzie ci! Dzi siaj rów nież je stem
z wa mi w szcze gól ny spo sób roz wa ża jąc
i prze ży wa jąc w swo im ser cu mę kę Je zu -
sa. Ko cha ne dzie ci, otwórz cie swo je ser ca
i od daj cie mi to, co jest w nich: ra do ści,
smut ki i każ dy na wet naj mniej szy ból,
bym mo gła go prze ka zać Je zu so wi, by On
przez swą nie zmie rzo ną mi łość roz pa lił
i prze mie nił wa sze smut ki w ra dość swe -
go zmar twych wsta nia. Dla te go te raz, ko -
cha ne dzie ci, wzy wam was, by wa sze ser -
ca w szcze gól ny spo sób otwa r ły się przez
mo dli twę, aby ście przez mo dli twę sta li się
przy ja ciół mi Je zu sa. Dzię ku ję, że od po -
wie dzie li ście na mo je we zwa nie”.

Naj pierw za sko cze nie, bo orę dzie wiel -
ko post ne, a my o wa ka cjach. Po chwi li re -
flek sji – świa tło: jak bar dzo te sło wa Kró -
lo wej Po ko ju pa su ją do nas, na ten czas,
na to co dzie je się w ro dzi nach, w Oj czyź -
nie, w każ dym z nas... Ja ka pod po wiedź!

Wpraw dzie jest to te ren ni zin ny, ale
bę dzie my wcho dzić na Kri że vac, aby roz -
wa żać i prze ży wać jak Ma ry ja w ser cu mę -
kę Je zu sa. Bę dzie my spo ży wać Cia ło Pań -
skie za nas wy da ne i pić Krew Je zu sa za nas
wy la ną, a Je zus da nam swo je ży cie i zwy -
cię stwo nad grze chem, śmier cią i sza ta nem.
Za chę ce ni przez sło wa Kró lo wej Po ko ju
od da my Jej to, co ma my w ser cu, a więc
„smut ki i każ dy na wet naj mniej szy ból”, by
po ka za ła go Je zu so wi. Bę dzie my tak czy nić
w mo dli twie ró żań co wej. Bę dzie my się mo -
dlić ser cem, „aby On swo ją nie zmie rzo ną
mi ło ścią roz pa lił i prze mie nił na sze smut ki
w ra dość swe go zmar twych wsta nia”.

Te sło wa Kró lo wej Po ko ju bar dzo do -
ty ka ją cha ry zma tu na sze go Ogni ska Bo że -
go Po ko ju. W Ogni sku naj waż niej szy jest
ogień. „Przy sze dłem ogień rzu cić na zie -
mię i jak że bar dzo pra gnę, aby on już za -
pło nął” – mó wi Pan Je zus w Ewan ge lii
św. Łu ka sza (12,49). Je zus pło ną cy mi ło -
ścią na krzy żu, spa la ją cy tą mi ło ścią
grzech, nie na wiść i roz pacz, po swym
Zmar twych wsta niu ob da ro wu je apo sto łów
po ko jem, po ka zu jąc prze bi te, zra nio ne rę ce
i bok, a więc dro gę do po ko ju i ra do ści. Po -
słusz ni we zwa niu na szej Ma my: „by wa -
sze ser ca w szcze gól ny spo sób otwa r ły się
przez mo dli twę, aby ście przez mo dli twę
sta li się przy ja ciół mi Je zu sa” – bę dzie my
się te go uczyć i to prak ty ko wać. 

W na szym ma cie rzy stym Ogni sku Bo -
że go Po ko ju w Ło dzi trwa ad o ra cja Pa na
Je zu sa w dzień i w no cy. Rów nież w Such -
ci cach w cza sie wa ka cji bę dzie my ad o ro -
wać Pa na Je zu sa w Naj święt szym Sa kra -
men cie i bę dzie my przy no sić i kłaść przed
Nim cho rych, udrę czo nych, znie wo lo nych
(por. Mk 1,32-34). Tro chę tak, jak by śmy
w Me dziu gor ju po szli do Ce na co lo. 

Tak, jak na piel grzym kę do Me dziu gor ja
ktoś je dzie in dy wi du al nie al bo z ro dzi ną,
z dzieć mi, tak i tu taj do Ogni ska ser decz nie
wszyst kich za pra szam. Tych, któ rzy chcie -
li by gło śno za wo łać: czy ktoś mo że mi po -
móc? Cie bie, któ ry po dob nie jak ten oj ciec
z Ewan ge lii chciał byś upaść przed Je zu -
sem i pro sić: „mo ja có recz ka do go ry wa,
przyjdź i po łóż na nią rę kę, aby oca la ła
i ży ła” (Mk 5,23). Was, któ rzy szu ka cie,
jak wy cho wy wać dzie ci i mło dzież w ro -
dzi nie, w szko le. Aby ście po zna li me to dę
wy cho waw czą Je zu sa Sy na Ma ryi, Te go
któ ry „bio rąc je (dzie ci) w ob ję cia, kładł
na nie rę ce i bło go sła wił je” (Mk 10,16).
Aby ście usły sze li Je go we zwa nie: „Po -
zwól cie dzie ciom przy cho dzić do mnie...”
(Mk 10,14). Za pra szam dziew czę ta i chłop -
ców, aby w Szko le Ma ryi wzra sta li Czło -
wie kiem i Dziec kiem Bo żym. 

Treść roz wa żań, na uk i mo dlitw wy -
zna czy nam też ko lej ne Orę dzie na stę pu ją -
ce po po wyż szym, z dnia 25 mar ca 1999 ro -
ku, a w któ rym Kró lo wa Po ko ju wzy wa nas
do mo dli twy ser cem, do mo dli twy o na -
wró ce nie grzesz ni ków, któ rzy mie czem
nie na wi ści i co dzien ny mi prze kleń stwa mi
prze bi ja ją Jej ser ce i ser ce Je zu sa. Wzy wa
nas do mo dli twy za wszyst kich, któ rzy nie
pra gną po znać mi ło ści Bo żej, tak że do mo -
dli twy, by Ko ściół Zmar twych wstał w mi -
ło ści. Mat ka Bo ża pod su wa nam pro gram
na ten czas Wie czer ni ka: „Czas, któ ry jest
wam da ny na na wró ce nie mo że cie prze żyć

tyl ko w mi ło ści i mo dli twie. Po staw cie Bo -
ga na pierw szym miej scu, aby Je zus Zmar -
twych wsta ły zo stał wa szym Przy ja cie lem.
Dla te go po ło ży my Bi blię na wi docz nym
miej scu. Bę dzie my też po ścić. A wszyst ko
w mi ło ści, ra do ści i po ko ju. Na in ten cje
Kró lo wej Po ko ju, za Ko ściół Świę ty, za sie -
bie, ro dzi nę, Oj czy znę i ca ły świat. „Mi ło -
ścią osią gnie cie wszyst ko”. 

W pierw szych la tach ob ja wień wi dzą -
cy Mat kę Bo żą, jak i pa ra fia nie po na bo żeń -
stwie roz cho dzi li się do do mów, do go spo -
darstw i tam pra cu jąc mo dli li się, prze ży -
wa jąc przyj ście Kró lo wej Po ko ju do nich
oraz Jej orę dzia. Pod wpły wem orę dzi ca ła
pa ra fia prze ży wa ła głę bo kie prze mia ny.
W na szym Ogni sku w Such ci cach ma my
po le, las, go spo dar stwo, a w nim ko nia, kro -
wy, kró li ki, ku ry... Kon ty nu uje my też pra ce
bu dow la ne. Bę dzie my mieć moż li wość
włą cze nia się w róż ne pra ce i do świad czyć
peł ne go wzro stu du cho we go oraz zbli żyć
się do na szej Ma my w Na za re cie w co -
dzien nej krzą ta ni nie. Ktoś mo że za przy jaź -
ni się z Je zu sem – Cie ślą z Na za re tu, ra zem
z Nim pra cu jąc. Ato wszyst ko po to, aby się
otrzą snąć z py łu te go świa ta, z okro jo nej
wi zji ży cia, z lę ków, nie po ko jów, aby mieć
po kój w ser cu, z Bo giem, z ludź mi, za wsze
i wszę dzie w ko ście le, w do mu i w pra cy.

W Ogni sku Bo że go Po ko ju w Dzień Orę -
dzi Kró lo wej Po ko ju każ de go 25-ego mo -
dli my się o po kój w ser cu, z Bo giem i ludź -
mi (dwie czę ści ró żań ca, Msza świę ta, Du -
cho wa Ad op cja, przy rze cze nie trzeź wo ści,
mo dli twa o uzdro wie nie du szy i cia ła). 

Oby dwa Ogni ska pło ną ca ły rok. Jest
w nich rytm ży cia wspól no to we go, mo dli -
twy i pra cy. Wię cej in for ma cji o Ogni sku
moż na uzy skać na stro nie in ter ne to wej:
www.ogni sko bo ze go po ko ju.pl oraz w na -
szej ga zet ce: „Pło mień z Ogni ska Bo że go
Po ko ju”. Zgło sze nia na ema il: ogni sko bo -
ze go po ko ju@gma il.com. Te le fon kon tak -
to wy: 604 465 678. 

Ser decz nie pro szę o mo dli twę w in ten cji
te go wa ka cyj ne go Wie czer ni ka i za pra -
szam do wspól ne go prze ży wa nia w wy -
bra nym przez sie bie ter mi nie. 

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch. P.

Krzyż Pań ski 
nad Ba la to nem

30 czerw ca 2002 r. ze Stocz ka ko ło
Cze mier nik wy ru szy ła piel grzym ka au to -
ka ro wa do Me dziu gor ja wio zą ca ka pła nów
na re ko lek cje ka płań skie. 1 lip ca nad ra -
nem, po mię dzy miej sco wo ścia mi Ba la ton -
ke re stur (Krzyż Pań ski nad Ba la to nem)
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i Ba la ton szent györgy (Świę ty Je rzy nad
Ba la to nem), au to kar wje chał na ron do, na -
je chał na kra węż nik, prze wró cił się na dach
i spadł do po bli skie go ro wu. W wy pad ku
zgi nę ło 20 osób, wszy scy po zo sta li, w licz -
bie 31, by li ran ni.

W tym ro ku mi ja już 10 lat od ka ta stro -
fy au to bu so wej nad Ba la to nem. Bia ło -
stoc kie Sto wa rzy sze nie Mat ki Bo żej Kró -
lo wej Po ko ju i Po jed na nia z te go po wo du,
(bo nie moż na po wie dzieć, że z oka zji) dla
upa mięt nie nia tej tra ge dii i od da nia hoł du
zmar łym tra gicz nie wte dy piel grzy mom,
or ga ni zu jąc piel grzym kę do Me dziu gor ja
w dniach 22.06.2012-1.07.2012 na rocz -
ni cę ob ja wień Mat ki Bo żej, w dro dze po -
wrot nej pra gnie za trzy mać się na Wę -
grzech, aby wziąć udział w przy go to wy -
wa nych tam uro czy sto ściach. Bę dą one
mia ły miej sce w Ba la ton ke resz tur, 30
czerw ca 2012, o go dzi nie 9.00. Prze wi dy -
wa na jest Msza św. i zło że nie kwia tów
pod Po mni kiem. Za pra sza my gru py piel -
grzym ko we, któ re wte dy bę dą w po bli żu
do wzię cia udzia łu z na mi.

Au to bus uległ wy -
pad ko wi w no cy z 30
czerw ca na 1 lip ca
2002. 1 lip ca Ko ściół
ob cho dzi uro czy stość
Naj święt szej Krwi Je -
zu sa. Zrzą dze niem
Bo żej Opatrz no ści,
w pro gra mie rocz ni -

co wej piel grzym ki do Me dziu gor ja prze -
wi dzia ny jest noc leg w chor wac kim Lud -
bre gu, gdzie 600 lat te mu miał miej sce
cud eu cha ry stycz ny i gdzie prze cho wy -
wa na jest po dziś dzień am puł ka Naj -
święt szej Krwi Je zu sa. Je śli ktoś pra gnął -
by przy łą czyć się do na szej ini cja ty wy
i wy ru szyć na piel grzy mi szlak ra zem
z ro dzi na mi i zna jo my mi osób zwią za -
nych z wy pad kiem, bar dzo pro szę o pil ny
kon takt: nr tel.: 66 77 000 87 – pi lot ów -
cze snej piel grzym ki.

Wan da Ka pi ca

„Bóg oka zał Swą Moc bar dziej w na -
szym na wró ce niu niż w stwo rze niu z ni -
cze go nie ba i zie mi, po nie waż od le głość

po mię dzy grzesz ni kiem a ła ską więk sza
jest niż po mię dzy ni co ścią a ist nie niem”
– tak po wie dział św. oj ciec Pio. I jest to
praw da, o któ rej świad czy Ma ry sia, na -
wró co na, „schwy ta na” przez Bo ga ate ist -
ka, któ rą Bóg od zy skał dla sie bie ja ko
swo ją wła sność. Po wrót do Bo ga jest
moż li wy dla każ de go kto otwar tym ser -
cem Go szu ka. Wszyst kie te wiel kie wy -
da rze nia do ko na ły się w „Ra mach” – po -
mię dzy śmier cią jej oj ca a śmier cią ma my,
któ ra po bi ła św. Mo ni kę w mo dli twie
o na wró ce nie swe go dziec ka – mo dli ła się
przez 45 lat. Tak, jak ziem skim Ro dzi com
za le ży na szczę ściu swych dzie ci tak, tym
bar dziej Bo gu Oj cu za le ży na szczę ściu
wiecz nym Swo ich Stwo rzeń. Dla te go nie
usta je w ocze ki wa niu na po wrót za błą ka -
nych dzie ci, aby je przy gar nąć w Swych
ko cha ją cych, oj cow skich ra mio nach
i trwać z ni mi już na wiecz ność. 

Świa dec two Ma ry si two rzy jak by dru gą
część do książ ki „Nie moc chrze ści jan
– dla cze go?” ks. T. Ivan ci cia. Swo im do -
świad cze niem od po wia da w spo sób prak -
tycz ny na my śli przed sta wio ne przez
Księ dza. Tym bar dziej, że pi sząc swo je
świa dec two nie mia ła po ję cia, że ktoś ta ki
jak On ist nie je, i że zaj mu je się le cze niem
du szy. Oto kil ka przy kła dów wspó brz -
mią cych z książ ki Ma ry si z tek sta mi ks.
Ivan ci cia: – Cza sa mi czu łam się jak re -
kon wa le scent ka. W koń cu mo ja du sza od -
zy ski wa ła zdro wie; – ja pra gnę łam ofia ro -
wać Je zu so wi pre zent – przy nieść Mu dar
(por. ho mi lia 12.09.); – Lu dzie nie wie rzą -
cy ma ją czę sto wy ostrzo ne su mie nia i sta -
ra ją się żyć we dług de ka lo gu. Po wiem
dla cze go. Sa ma zro zu mia łam to do pie ro
po spo wie dzi, kie dy Je zus zdjął ze mnie
cię żar grze chów. Od kon fe sjo na łu od cho -
dzi się z lek kim ser cem, czy stą du szą,
z uzdro wie niem du cho wym.

* * * * *
I ja spo tka łam anio ła, bo Bóg otwo rzył

na de mną Nie bo. Mo ja dro ga do Bo ga by -
ła dłu ga i bar dzo bo le sna, ale Bóg zwy cię -
żył. Sta ło się to dzie sięć lat te mu, gdy po je -
cha łam z piel grzym ką do Włoch, na od pust
św. Mi cha ła Ar cha nio ła, wła śnie w pięć -
dzie sią tym ro ku mo je go ży cia, 29 wrze śnia
2001 r. Po je cha łam ja ko ate ist ka, a wró ci -
łam ja ko oso ba wie rzą ca. W jed nej chwi li,
tam – na Gó rze Gar ga no – otrzy ma łam Ła -
skę Wia ry – ze sta nu nie wia ry we szłam
w wia rę, uwie rzy łam. Bóg przy wró cił mi
Ła skę po wro tu do Nie go Sa me go, bym po -
wró ci ła do Te go, do Któ re go na le żę: Bóg
od zy skał Swo ją Wła sność. Je stem Je go
wła sno ścią! Po wró ci łam do swe go ro du! 
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Pra gnę po dzie lić się tym mo im świa -
dec twem, po nie waż je stem to win na i Bo -
gu, i lu dziom. Bo gu – bo do tknął mnie
Swo ją Ła ską i lu dziom – aby wie rzy li, że
Bóg Jest za wsze z ni mi. Jest ze wszyst ki -
mi – z wie rzą cy mi; i z ty mi, któ rzy od Bo -
ga są da le ko; z ty mi, któ rzy wąt pią; z ty -
mi, któ rzy nie ma ją wia ry; z ty mi, któ rym
brak na dziei na prze mia nę ich ży cia i ży -
cia ich bli skich. Bóg pra gnie od zy skać
WSZYST KIE SWO JE DZIE CI, tak jak
od zy skał mnie!

Wie rzę Sło wom Pa na Bo ga i tej Obiet ni -
cy, ja ką dał, usta na wia jąc „Rok Ju bi le uszo -
wy”. Jest za pi sa ne w Księ dze Ka płań skiej:
Bę dzie cie świę cić pięć dzie sią ty rok... Bę dzie
to dla was ju bi le usz – każ dy z was po wró ci
do swej wła sno ści i każ dy po wró ci do swe -
go ro du (Kpł 25: 10). Wła śnie w pięć dzie -
sią tym ro ku mo je go ży cia, 29 wrze śnia
2001 r., Bóg – przez św. Mi cha ła Ar cha nio -
ła na Gó rze Gar ga no – przy wró cił mi Ła -
skę po wro tu do Nie go Sa me go, bym po -
wró ci ła do Te go, do Któ re go na le żę. Bóg
od zy skał Swo ją wła sność! Amen!

Niech bę dzie po chwa lo ny Je zus
Chry stus i Ma ry ja Dzie wi ca. Bar dzo
go rą co po zdra wiam ca łą re dak cję tak bar -
dzo pięk ne go pi sma ja kim jest „Kró lo wa
Po ko ju”. Każ dy nu mer czy tam kil ka ra zy.
Je stem wdzięcz na za tak pięk ną lek tu rę re -
ko lek cyj ną ja ką jest to cu dow ne pi smo. Je -
stem wdzięcz na też Ma tuch nie Naj święt -
szej, bo to Jej za wdzię czam, że przy pad -
kiem do wie dzia łam się o ist nie niu te go pi -
sma, o któ rym wcze śniej nic nie wie dzia -
łam. Ale te raz je stem szczę śli wa i za wsze
bar dzo ocze ku ję na każ dy na stęp ny nu mer.
Za wsze wdzięcz na czy tel nicz ka Te re sa.

Ro bert Schmitt z Mi chel bach -le -Haut
(Fran cja): „Od po nad pięt na stu lat
otrzy mu ję od Was 100 eg zem pla rzy
Echa Ma ryi. Po tym, jak od stą pi li ście
od wy da wa nia Echa po fran cu sku, my -
śla łem, że prze sta ło ono w ogó le ist nieć.
Te raz zno wu za czą łem otrzy my wać mo -
je ezem pla rze... Je stem bar dzo za do wo -
lo ny, że da lej dzia ła cie i mam na dzie ję,
że bę dą do mnie przy cho dzić ko lej ne nu -
me ry Echa. Dzię ku ję raz jesz cze! Jed no -
czę się z Wa mi w mo dli twie do Świę tej
Dzie wi cy”.

SMS od ka pła na mi sjo na rza z Afry ki:
„Echo Ma ryi przy by wa do mnie wier nie
i re gu lar nie. Bar dzo dzię ku ję!”.

ECHO Echa

Kàcik wydawniczy
Maria Bieńkowska-Kopczyńska 

Zwabiona Ateistka
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Villanova Maiardina, Italia
Wydanie polskie: M.E. Jurasz

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
utrzymuje się z ofiar

Su ple ment do Echa 
Me dziu gor ja nr 33 – 4

Mi ja dwu dzie sta pierw sza. Wy cho -
dzę z ko ścio ła i na cmen ta rzu wpa dam
na dwóch księ ży. Jed ne go z nich znam
bar dzo do brze. Do pie ro co przy je cha li
i szu ka ją noc le gu. Wy sy łam ich do Vla -
da. Ko lej ne go wie czo ru już się że gna my,
gdyż zbli ża się ter min ich wy jaz du. Pa -
dre B. przy je chał tu nie prze ko na ny i wy -
jeż dża z jesz cze bar dziej scep tycz nym
na sta wie niem: „To pierw szy i ostat ni raz,
gdy je stem w Me dziu gor ju. Wszy scy,
któ rzy tu przy jeż dża ją, prze sa dza ją
w mniej szym lub więk szym stop niu”.
Przy kro mi to sły szeć. Lu dzie po wta rza -
ją prze cież, że nikt stąd nie wy jeż dża bez
ja kie goś da ru od Kró lo wej Po ko ju. I ta ki
pre zent po ja wia się ko lej ne go dnia
na Kri że vcu. Księ ża we szli na gó rę i mo -
dlą się. „Roz cza ro wa ny” trzy ra zy sły szy
swo je imię i pro si ko le gę, by prze stał go
wo łać. „Ale ja cię wca le nie wo ła łem!”.
Ktoś jed nak go wo łał, ktoś, kto znał je go
imię i ko go nie by ło wi dać... Mat ka Bo -
ża od nio sła zwy cię stwo!

Agnes Heu pel z Mun ster w Niem -
czech, jest mło dą ko bie tą oko ło czter -
dziest ki. Wy so ka, do brze zbu do wa na
blon dyn ka z krót ki mi krę co ny mi wło sa -
mi. Każ de go wie czo ru przy cho dzi
na Mszę świę tą o dzie więt na stej i stoi
pod czas ca łe go na bo żeń stwa. Zo sta ła cu -
dow nie uzdro wio na. Oj ciec Jo zo przed -
sta wił nam w Ti hal ji nie jej hi sto rię. A ra -
czej ona opo wie dzia ła o swo ich do -
świad cze niach, a oj ciec Jo zo tłu ma czył.
W wy ni ku wy pad ku dwa na ście mie się cy
spę dzi ła na wóz ku in wa lidz kim, pod da -
jąc się nie zli czo nym bez owoc nym za -
bie gom. Kil ka krot nie piel grzy mo wa ła
do Me dziu gor ja. 

12 ma ja po czu ła, że mu si wejść do po -
ko ju, w któ rym mia ły miej sce ob ja wie -
nia. Świa do ma obec no ści Ma ryi, usły -
sza ła głos: „Pod nieś się!”. Wsta ła i wy -
szła, za po mi na jąc o po rzu co nych w ką -
cie ku lach. Nie pa mię ta ła, że mo że ich
po trze bo wać. Czu ła się prze mie nio na
na cie le i na du szy. Po tem wró ci ła
do Nie miec. O ile wcze śniej do ku czał jej
ból fi zycz ny, te raz cier pia ło jej ser ce.
Dla te go raz jesz cze przy je cha ła do Me -
dziu gor ja. Pra gnie pro sić Mat kę Bo żą
o uzdro wie nie dla swo ich bli skich, dla Nakład: 13.900 egz.

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
31-419 Kra ków, ul. Kwartowa 24/U-1
tel./fax (+48) 12 413-03-50; 412-69-02

e-ma il: echo@ce ti.pl
www.krolowa-pokoju.com.pl

swo ich pa ra fian i dla swo je go pro bosz -
cza. Wi dzą bo wiem, że zo sta ła uzdro wio -
na, lecz nie wie dzą dla cze go. Zer ka ją
na nią z cie ka wo ścią, lecz bez wia ry.
A na wet bu dzi w nich strach.

Pro boszcz po ra dził jej, by z ni kim
o tym nie roz ma wia ła. Uznał to za nie -
bez piecz ne. Pół bie dy, że le ka rze nie ro -
zu mie ją w ja ki spo sób w jed nej chwi li
zo sta ła w Me dziu gor ju cał ko wi cie
uzdro wio na. Czy chrze ści ja nie z jej pa ra -
fii nie po win ni jed nak do strzec w tej sy -
tu acji Bo że go zna ku? Po do świad cze niu
cu du wię cej pro ble mów spra wia li jej ka -
pła ni, niż nie wie rzą cy, trud niej by ło
w nie go uwie rzyć ka to li kom niż pro te -
stan tom. „Śle py nie do strze że żad ne go
zna ku” wy ja śnia oj ciec Jo zo. Śle py nie
wi dzi, a po zba wio ny wia ry nie ro zu mie
hi sto rii pi sa nych przez Pa na Bo ga w Ko -
ście le i w ży ciu ca łe go stwo rze nia. „Po -
zwól, Pa nie, abym przej rzał! Kró lo wo
Po ko ju, przy wróć nam wzrok!”. Mó dl -
my się za ca ły Ko ściół, by zo stał uzdro -
wio ny ze śle po ty.

Z ka pli cy pierw szych ob ja wień wy -
cho dzi piel grzym ka z We ne cji. Po ka zu ją
mi pew ną ko bie tę, któ rej to wa rzy szy
mąż. Z po wo du zło śli we go no wo two ru
le ka rze da wa li jej sześć mie się cy ży cia.
Zo sta ła uzdro wio na pod czas ob ja wie nia
Mat ki Bo żej. Cer ty fi ka ty me dycz ne
stwier dza ją ce ten fakt na tych miast wy -
sła no do Wa ty ka nu. A ona, wraz z człon -
ka mi swo jej pa ra fii uda ła się na piel -
grzym kę do Me dziu gor ja, by po dzię ko -
wać Ma ryi i wspól nie ofia ro wać Jej zło -
tą mon stran cję.

In ne go cu du, wca le nie mniej sze go, do -
stą pi ła w Me dziu gor ju miesz kan ka Rio
de Ja ne rio. Roz ma wia ze mną peł na ra do -
ści. Mat ka Bo ża prze mie ni ła jej mat czy -
ne ser ce i po mo gła za ak cep to wać fakt, że
jej dwu na sto let ni sy nek jest nie mo wą.
Bra zy lij ka nie tyl ko się z tym po go dzi ła,
lecz na wet by ła w sta nie dzię ko wać Pa nu
za swój krzyż. 

Wra ca do do mu in na i szczę śli wa.
Mia ła po trze bę opo wie dzieć mi o tym,
i z wdzięcz no ści za otrzy ma ną ła skę ser -
decz nie mnie uca ło wa ła. Ja rów nież
bło go sła wi łem do bre go Bo ga i Naj -
święt szą Pan nę za ten cud. Pan do ko nu -
je nie sa mo wi tych rze czy za po śred nic -
twem Ma ryi w Me dziu gor ju. Nie ste ty
kto jest śle py, ten nie wi dzi, kto nie ma
wia ry, nie ro zu mie. Szko da, bo w Me -
dziu gor ju świa tło wy do by wa się z każ -
de go ka mie nia!

Don An ge lo

Od Redakcji
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25 czerw ca, w Je ro zo li mie, w Gro bie
Pań skim, o. K. Fran kie wicz bę dzie spra wo wać
ofia rę Mszy św. w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju
włą cza jąc w nią na szych Czy tel ni ków, Ofia ro -
daw ców, Współ pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa.

Me dziu gor je 
– Piel grzym ki bez tu ry sty ki

Rocz ni ca Ob ja wień wraz z ob ja wie niem
dla Mir ja ny 2 lip ca, 22.06-03.07.2012. Za pi sy
33-8643049, 509313838. 

MB z Gó ry Kar mel – 12-20.07. 2012. Za -
pi sy: tel.: 12/2818270.

V Ogól no pol ska Piel grzym ka 
Apo sto la tu „Mar ga ret ka”

Sank tu arium Kró lo wej Ró żań ca Św. Wy so kie
Ko ło, so bo ta 9 czerw ca w Okta wie Uro czy -
sto ści Bo że go Cia ła. Zgło sze nia ks. Szy mon
Mu cha, tel.: 48-6215135, szym much@wp.pl

Obo ry 2012

XIII Ogól no pol ski Wie czer nik Kró lo wej
Po ko ju, so bo ta 14 lip ca w godz. 10.00 – 19.00.
In for ma cje oraz zgło sze nia grup piel grzym ko -
wych – o. Piotr Mę czyń ski tel. 54/280 11 59,
wew. 23; 606 989 710, www.obo ry.com.pl

UWA GA!!! ZMIA NA KON TA ECHA.
W związ ku ze zmia ną ban ku na stą pi ła
zmia na kon ta. Ofia ry na „Echo” pro si my
kie ro wać na po niż sze, no we kon to: Kró lo -
wa Po ko ju – „Echo” ul. Kwar to wa 24/U1,
31-419 Kra ków; BNP Pa ri bas Bank Pol -
ska SA. 57 1600 1013 0002 0011 6088 3150.
Sta re kon to bę dzie waż ne do 30.06.2012 r.
– ser decz ne Bóg za płać.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

ECHO ARCHIWUM
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